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HR. CIANO, 
złęć Mussoliniego, który 


wrócił z frontu atrykań" 

skiego, obląć ma stanowi- 

sko ministra spraw zagra- 
nicznych Italji. 


WYDANIE: 


Lema 
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Holenderska dyrekcja po* 
czty wypuściła nową Se= 
riẹ znaczków, dochód z 
których przeznaczony jest 
na akcję opieki nad dziećmi 


Król Jerzy V niebezpiecznie chory 


(słabienie serca daje podstawy do oban.-—Rastepca tronu, 
książe Ńatji wezwany na zamek Królewski 


Londyn, 19 stycznia. 

Najstarsi synowię króla książęta Wa 
i i Yorku zostali wczoraj wieczorem 
wezwani do Sandringham. Pierwszy le- 
karz królewski, lord Dawson. bawił 
przez całą noc na zamku. Jest rzeczą 
niepokojącą, że wczoraj wieczorem do- 
starczono do Sandringham aparaty z tle 
nem. 

Pierwszy biuletyn lekarski, wydany 
wczoraj po południu, stwierdza, że król 
jest lekko zaziębiony i nie może opusz- 
czać swych apartamentów. Biuletyn 
ten nie wywołał zaniepokojenia. Na 
krótko przed północą ukazał sie nowy 


biuletyn, który stwierdził, że bronchit| 


króla nie ma charakteru poważnego, | 
lecz, że osłabienie serca daje podstawy 
do pewnych obaw. Według ostatnich 
wiadomości, król spędził noc spokojnie. 
Opinja publiczna oczekuje z niezwy- 
kłem naprężeniem na ukazanie się na- 
stępnego biwletynu lekarskiego. Otocze- 
nie króla zaznacza, że zeszłoroczne uro 
czystości jubileuszowe wpłynęły nie- 
wątpliwie ujemnie na stan zdrowia mo- 
narchy, który liczy 71-szv rok życia. 
Po ciężkiej chorobie w latach 1928- 
29 król Jerzy nie powrócił nigdy w zu- 
pełności do zdrowia, 
| RE S E Iwo h CZDE | 


Wybuch petardy 
w sklepie przy ul. Zawiszy 24 
Łódź, 19 stycznia. 

(gr.) — Wczoraj wieczorem przed 
wejściem do sklepu spożywczo-kolon- 
jalnego przy ul. Zawisza 24, należącym 
do niejakiej Borowieckiej, wybuchła pe- 
tarda. 

Ponieważ w tym czasie ruch na uli- 
cy był bardzo ożywiony, skutkiem wy- 
puchu odniosło rany kilka osób, a m.in. 
I5-letni syn szewca, Karol Zborzęcki 
(Zawiszy 15). 

Wszystkie szyby w domu przy ulicy 
Zawiszy 24, wypadły. 

Przybyłe na miejsce władze wszczę- 
ły natychmiastowe energiczne docho- 
dzenie. 


Łódzki przemysłowiec 
nabył wielki majątek ziemski 
w Wielkopolsce 

Poznań, 18 stycznia 
Znany przemysłowiec łódzki. p. En= 
der, nabył wielki majątek w Wielko- 
polsce, Twardo, dotychczas własność 
p. Żychlińskiego. Z pewnych źródeł 
W w*aduiemy się, że łódzcy fabrykarńci 
nertraktuiją o dalsze maiątki ziemskie w 
Poznańskiem. 


Powrót uciekinierów 
z Legji Cudzoziemskiej 


Chorzów, 18 stycznia. 

Wczoraj, przez punkt graniczny By- 
tom-Dworzec, powróciło do Polski 2-ch | 
reemigrantów z Marokka. Zbiegli oni z 


Legji Cudzoziemskiej. 


Lordyn, 19 stycznia. 
„Daily Telegraph“ donosi z San- 
dringham, że stan zdrowią króla Jerze- 
go uległ w godzinach wieczornych po- 
gorszerii, Lekarze sprowadzili aparaty 
z tlenem. Lord Dawson i drugi lekarz 


królewski, sir Stanley Hewett, przeby” | Biuletyn 


lekarski, stwierdzający, że 


wali całą noc w Sandringham. Dziś ra- | stan zdrowia króla budzi obawy, został 


no donoszą, że król spędził noc spokoj- 
nie. Na zamku bawi królowa Mary, 
książęta Walii i Yorku oraz córki księ- 
cia Yorku — Elżbieta i Margerita-Róża. 


około północy transmitowany przez ta- 
djo i wywołał wielkie zaniepokojenie 
wśród szerokich kół publiczności. 


Straszna zbrodnia na ul. Polnej 


Zadał kochance cios bagnetem w giowę. — 
Nieszczęśliwa kobieia dogorywa w szpitalu 


Łódź, 19 stycznia. 

(gr) Wczoraj w godzinach popolud- 
niowych rozegrała się dramażyczna 
scena pomiędzy kochankami, w czasie 
której 21-letnia Aniela Bielecka, w miè- 
szkaniu własnem przy ul. Polnej 28 nde- 
rzona została bagnetem wojskowym tak 
potężnie w głowę, iż straciwszy przy- 
tomność padła na podłogę, zalewając się 
krwią. 

Natychmiast zawezwano pogotowie 
ratunkowe. Dyżurny lekarz, dr. Milke 
skonstatował głęboką ranę ciętą głowy, 
krwotok mózgu oraz zaburzenie mowy 
i zanik pamięci. 


Nieszczęśliwą kobietę przewieziono 
do szpitala im. malż. Poznańskich. Stan 
rannej był tak poważny, że lekarze już 
od pierwszej chwili nie dawali najmniej- 


szej nadziei utrzymania jej przy życiu. 
Przybyli na miejsce zbrodni przed- 


stawiciele.policii zaaresztowali sprawcę 


krwawej tragedii. 

Okazało się, że Bielecka, mimo mło- 
dego wieku, ma dość burzliwą prze- 
szłość. Równocześnie nawiązywała sto- 
suńki z kilkoma mężczyznami, a w chwi 
li, gdy doszło do potwornej zbrodni, 
przebywało w lej mieszkaniu dwuch 
przyjaciół, 


Jeden z nich, który dokonał straszne- 
go czyru, był podobno ojcem dziecka 
Bieleckiej. Ostatnio stosunki pomiędzy 
kochankami oziębiły się. Kochanek Bie- 
leckiej znalazł inną kobietę, z którą na- 
wet zamierzał wstąpić w związek mał- 
żeński. 

Bielecka niezadowolona z postępo- 


wania kochanka, w obawie przed utra- 
cenie go na zawsze, szantażowała go 
i domagała się pieniędzy za straty fizycz 
ne i moralne. m 
Około godz. 2 po poł. doszło do de- 
cydującei rozmowy. Bielecka żądała pū- 
wrotu do niej i porzucenia narzeczonej, 
przyczem prosiła o 25 złótych. 
Kochanek, doprowadzony do osta- 
teczności, wyjął spod marynarki duży 
bagnet wojskowy i rzuciwszy się na 
Bielecką zadawał jej straszliwe ciosy. 
Zbrodnia dokonana była w obecności 
drugiego przyjaciela Bielęckiej. 
Zbrodniczego mężczyznę zaareszto- 
wano. Bielecka dogorywa w szpitalu. 
Bagnet, pochodzący jeszcze z armii 
rosyjskiej, długości 75 cm. — znajduje 
się w policji, jako dowód rzeczowy do 
sprawy sądowej. 


Tajemnica śmierciachłopców wyświetlona 


Jak ustaliła sekcja zwłok, zostali oni zasypani 
naskutek obsunięcia się ziemi 


W skład tej komisji weszli: kpt. Ko-| tala przy ul. Pomorskiej, gdzie w kost- 


Zduńska-Wola, 19 stycznia. 
W związku z makabrycznem odkry- 
ciem, dokonanem w czwartek wieczór 
w Zduńskiej Woli, gdzie przy ul. Bel- 
wederskiej podczas wykopywania pia- 
sku znaleziono trupy trzech chłopców, 
którzy we wrześniu r. ub. zaginęli — do 
Zduńskiej Woli przybyła w dniu wczo- 
rajszym specjalna komisia z Komendy 
Głównej P. P. z Warszawy, celem prze- 
prowadzenia dochodzenia. 


zołubski, insp. Sitkowski, szef central- 
nej służby śledczej, prokurator IV rejo- 
nu Łyszkowski, i kom. Wagner. 

O godz. 10-ej rano komisja ta wraz 
z przedstawicielami miejscowych i wo- 


jewódzkich władz, z insp. Petrim na 
czele, udała się na ul. Belwederską, 
gdzie 


dokonana została wizja lokalna. 
Po wizji komisja udała się do 'szpi- 
+96000090$2020009006GV4 


Widmo wojny sowiecko-japońskiej 


Sytuacja na Dalekim Wschodzie zaostrzyła się 


Szanghaj, 19 stycznia. 


między Mandżurją a Mongolią Ze- 


Prasa pekińska poświęca dużo uwa- | wnętrzną, a to w związku z nieustające 


gi ostatnim, coraz częściej powtarzają” 
cym się incydentom 
dżursko-mongolskiej. Zaiścia te 
świadczyć o niezwykłem 
stosunków 
przewidują możliwość wybuchńn w naj- 
bliższej przyszłości wojny na Dalekim 
Wschodzie. 


maią 
zaostrzenii 


Londyn, 19 stycznia. 
Pisma londyńskie donoszą o alarmu- 
jącej sytuacii jaka się wytworzyła po- 


mi incydentami na pograniczu obu tych 


na granicy man- | krajów. 


„Daily Mail“ potwierdza ten stan 
rzeczy na Dalekim Wschodzie i dodaje 


japońsko-sowieckich. Pisma | że należy się liczyć, zdaniem prasy chiń 


skiej, z wybuchem wojny iapońsko-S0- 
wieckiej iuż na wiosnę roku bieżącego. 
Również i w pekińskich kołach dyplo- 
matycznych uważa się sytuację, jako 
nader: groźną 


i Paisdesousa, 


nicy rozpoczęła się sekcja zwłok trzęch 
chłopców. ; 
** 

Około godziny 1l-ej wieczorem do- 
wiedzieliśmy się o pierwszych urzędo- 
wych wynikach sekcii, prowadzonej 
przez dwiich asystentów Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

Sekcja odbyła się w obecności przed- 
stawicieli Komendy Głównej P. P. w 
Warszawie i urzędu śledczego w Łodzi. 

Jak wynika z komunikatu oficjalne- 
go, przy pierwszych zwłokach uławnio= 
no w przełyku i oskrzelach piasek, co 
potwierdza tezę uduszenia się zasypa* 
nych naskutek obsuniecia sie ziemi. 

Sekcja pozostałych zwłok zakończo- 
na będzie prawdopodobnie do rana. 


Lizbona, 18 stycznia. (PAT). 
Nowy gabinet został jiż utworzony. 


Premierem i ministrem finansów jest 
Deoliveira Salazar, ministrem spraw za- 
granicznych — Armindo Monteiro, mie 
nistrem Spraw wewnętrznych — Mario 


mimstrem wojny — Pas- 
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(z) Wśród powodzi przepowtēdni na 
tok 1936-ty, najbardziej radosną jest dla 
kobiet europejskich przepowiednia fran- 
uskiej jasnowidzącej, p. Freya. Twier- 
dzi ona mianowicie, że rok 1936 będzie 
„rokiem kobiet", gdyż umożliwi im wy- 
sunięcie się na czoło wszystkich dzie- 
dzin życia. Liczba kobiet, które zaj- 
mą przodujące miejsce i zdobędą sławę 
w polityce, literaturze, sporcie itp. bę- 
dzie znacznie większa, aniżeli w którym 
kolwiek z lat poprzednich. 
Jasnowidząca Francuzka, licząc się 
z czysto kobiecemi zainteresowaniami, 
twierdzi, m. in, że w roku bieżącym 
moda odznaczać się będzie dwiema cha- 


| byciem amerykańskiego bohatera naro- 
dowego, sławnego lotnika płk. Lindber- 
għa i jego rodziny. Lindberghowie byli 
jedynymi pasażerami amerykańskiego 
statku handlowego „American Importer“ 
i opuścili swą ojczyznę nastałe. 

Lindbergh twierdzi, iż nie zamierza 
obrać sobie Anglji za swe miejsce 
pobytu, narazie jednak chce spędzić pe- 
| wien czas w Cardiffie, u Obrey Neil 
Morgana, męża zmarłej siostry pani 
Lindbergh. Już w październiku 1933 r. 
rodzina Lindbergha bawiła z wizytą u 
 Morganów. Wówczas pobyt ich trzy- 
many był w wielkiej tajemnicy. Nikogo 
nie wpuszczano do domu Morganów, a 
aka rzadko opuszczali teren mieszka- 
nia. 
_.- Wkrótce po ich powrocie do Ame- 
 ryki, Elżbieta Morgan przybyła do St. 
_ Zjednoczonych, gdzie w grudniu 1934 r. 
zmarła w domu swej matki. 

Na ostateczną decyzię Lindbergha 
opuszczenia swej ojczyzny wpłynęły 
| listy z pogróżkami, jakie począł znów 
otrzymywać w ostatnim czasie, szcze* 
gólnie po odrzuceniu prośby  Hauptma- 
| na o ułaskawienie. Wreszcie wydarzył 
GoCIcoc 


(sb) Wielkie poruszenie wywołało 
w całych Stanach Zjednoczonych oś- 
wiadczenie, że na terenie Ameryki 
uwija się niezliczona ilość szpłlegów. 

Wszyscy oni starają się zbadać woj- 
skowe i dyplomatyczne tajemnice rządu 
Stanów Zjednoczonych. Szpiedzy w 
Ameryce mają stosunkowo ułatwione 
zadanie, ponieważ niema tam specjal- 
nych ustaw, któreby ścigały Szpiego- 
stwo. 

W chwili obecnej na terenie Stanów 
Zjednoczonych działa 100.000 szpiegów. 
Tworzą oni liczne szajki, które zwalcza- 
ją się nawzajem. Wielokrotnie 


Atak furji przyniósł jej sławę 


Widok oszalałej z gniewu rudowłosej piękności wprawił 


w zachwyt 


(sb) Hollywood ma nową sensację. 
" Jest nią rozwód pięknej artystki Nancy 
Caroll z jej mężem Boltonem Maltory. 
Mąż porzucił ją jeszcze przed kilku 
laty, a dopiero obecnie załatwiono for- 
=. malności rozwodowe. Dzięki temu, że 
= Maltory porzucił swą żonę została Nan- 
cy Caroll słynną artystką. Pozostała 
"ona bowiem bez środków do życia i mu- 
___slała się wziąć do iakiejś pracy. A 
| Ponieważ odznaczała się nieprzecięt- 
ną urodą, poradzono jej, by udała się 
do Hollywood. W stolicy filmu czekały 
= ją jednak same niepowodzenia. Musiała 
wędrować od jednej wytwórni do dru- 
giej — a nikt nie chciał sie nią zaląte- 
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Rok 1936 pod panowaniem kobiet 


= Płeć piękna wybije się na najbardziej czołowe 
stanowiska we wszystkich dziedzinach życia. 
Co mówi słynna wróżka francuska 


rakterystycznemi właściwościami: jè- słych decyżyj wezmą udział kobiety, 
szcze większą prostotą w sukniach na które potrafią zająć miejsce w wielu 
codzień i bogactwem w strojach wieczo- dziedzinach życia. a 
rowych i balowych. ! Rok 193p niti pA szc fito 
_ P. Freya nie ogranicza się zresztą dzieży, która zdobę niezwykiy re- 
di prav kobiecych i tetali ownić p AS na lądzie, morzu jak 
niektóre prognozy polityczne. naprz. . ą z. 
twierdzi ona, że wojna włosko-abisyń-',. „Mie szoa Rep ten każ ten 
ska skończy się niebawem, że w bie- |Hdzi W wieku średnim. Jasnowidząc 
żącym roku nie należy oczekiwać no-|PTZEPOWiada im nowy rodzaj pener 
wych konfliktów zbrojnych, natomiast | "erwowej, która oblawi się w silnej de- 
dadzą się zaobserwować momenty na- | presji Pike M Tę SHEE AA 
;kać należy w fakcie, że ludzie ci. - 
prężenia w polityce aiędzynzrodowoh wować będą, jak na ich oczach giną 
„Kobiecość“ bieżącego roku wyrazi|ideały, w które do tej pory święcie 
się również w tem, że w szeregu donio- wierzyli. 


Blady strach padł na obywateli U.S.A. 


N 19 


WOLNA TRYBUNA 


„PAN ZE STARACHOWIC* po przeczy- 
taniu tyld gromów oburzenia Í odpowiedzi in- 
mych kobiet na zapoczątkowaną przez Niego 
ankietę, nadesłał do redakcji obszerny list z 
eródcznemi życzeniami | podziękowaniem dla 
wszystkich, którzy nadeęsłali listy z odpowie» 
dziem W liście obecnym nawiązuje „Pan ze 
Starachowice” do tematu, który był przedmio- 
tem rozważań jego pierwszego listu. O ile jede 
nak przedtem w roli surowego sę” 
dziego płci niewieściej, o tyle obecnie, przeko” 
any częściowo słusznemi ' odpowiedziami czy» 
telniczek i czytelników zwija nieco chorągiew 


j|ię i godzi się na pewne ustępstwa, a przynaj- 


mniej przyznaje częściową winę, za istniejący 
stan rzeczy, również | mężóryznom. List jest 
obszerny i ze względów technicznych nie można 
go w całości przytoczyć, Pozatem o ile poprzed- 
ni list był zwarty i logiczny w swych oskarże- 
niach (nie twierdzę, że słusznych), o tyle od- 
wrót jest chaotyczny, przyczem w niektórych 
punktach listu Korespondent przeczy sam sobie, 
stwierdzając m, inn. że „skoro obecnie kobieta 
stała się kontrahentką mężczyzny | dąży do 
całkowitego równouprawnienia, co się jej słusze 
nie należy” (co za zmans frontu... to musi być 
również równorzędną kontrahentką w sprawach 
fizjologicznych (7)"..). Kilka wierszy niżej pi- 


Kim byli pasażerowie tajemniczego auta, którzy czyhali na dziecko 


| sze zaś Pan: „że dzisiejsza kobieta jest łatwa, 
jża łatwa dla mężczyzny..” Albo ja nie rozu- 
“miem, albo jest w tem coś niejasnego. - W każ- 


Lindbergha.—400.000 gangsterów teroryzuje ludność, zmuszając 
swe ofiary do opuszczania kraju 
(z) Prasa angielska zajmuje się przy; się wypadek, który przepełnił czarę ie- 


Ameryka rajem dla szpieśów 
100 tysięcy agentów usiłuje wydrzeć tajemnice 
dyplomatyczne i wojskowe 


rywali-! 
zacja ta kończy się krwawą strzelaniną! 


jego pierworodnego syna. 
go cierpliwości: pewnego razu mały Wyjazd Lindberghów zmusił władze 
synek Llindbergha wraz ze swym wy-| amerykańskie do poważnego zastano- 
chowawcą odbywał spacer autem. Na- wienia się nad walką z przestępczością, 
gle inny samochód przegonił maszynę | która zmusza nawet spokojnych oby- 
Lindbergha i przysunąwszy się do niej, wateli do opuszczenia kraju. Zgodnie 
zmusił do zatrzymania się. Wychowaw | z ostatniemi danemi statystycznemi, 
ca przygotował się do obrony dziecka, iw Ameryce 140.000 osób zapełnia wię- 
jednakże siedzący w drugim samocho- | zienła, podczas gdy dalszych 400.000 
dzie mężczyźni dobyli jedynie aparatu | uprawia na wolności zawód przestępczy. 
fotograficznego i przybliżywszy go nie-| Komisarz policji nowojorskiej, Va- 
mal do samej twarzy chłopczyka, doko- lentin, twierdzi, że dla rozwinięcia owoc 
nali kilku zdjęć, poczem śpiesznie od- nej działalności musi powiększyć stan 
jechali. liczebny policji o 2400 osób. W chwili 
Niewiadomo dotychczas, czy byli to obecnej policja nowojorska liczy 19.000 
tylko pomysłowi reporterzy prasowi, | jednostek, 
czy też przestępcy, którzy pragnęli za-| W Brooklynie, przedmieściu Nowego 
opatrzyć się w fotografie małego Llind- Jorku, gdzie zuchwałość bandytów prze 
bergha, aby go lepiej rozpoznać na Wwy-,kracza' wszelkie granice, powstał pro- 
padek uprowadzenia. jekt zakazania młodzieży od lat 16-tu 
Bezpośrednio po tym wypadku Lind- | opuszczania mieszkań po zmierzchu: 
bergh udał się do Waszyngtonu i w ta-, 


jemnicy uzyskał paszport taka nie 


Nawet najbliższa rodzina lotnika nie 
jest poinformowana o jego planach. Lind 
berzha denerwował rozgłos, jaki po- 
wstał dokoła jego osoby w związku 
z sensacyjnym procesem Bruno Haupt- 
mana ó uprowadzenie i zamordowanie 


| (z). Kobza szkocka nie jest wcale tak 
mało używanym instrumentem, jak to 
się ogólnie przypuszcza, 

„Sunday Express“ podaje, że w Szko- 
cji istnieje kilka fabryk, zajętych wyłą* 
cznie produkcją kobz, które cieszą się 
zbytem nietylko w Szkocji, lecz i poza 
jej granicami. Połowa produkcji fabryk 
szkockich przeznaczona jest.na eksport. 
Zapotrzebowania zgłaszane są z najroz- 
maitszych krajów: Australji, Kanady, 
Brazylii, Chili, Chin, Japonii, Indyj, Au- 
strji i Alaski, Ten narodowy instrument 
szkocki jest przeważnie zamawiany 
przez Szkotów, zamieszkałych zagra- 
nicą. Znane są jednak wypadki, kiedy 
kobzą szkocką interesują się również 
cudzoziemcy. Tak naprz. pewna fabry- 
ka w Glazgow wykonała dość zaczne 
zamówienie na kobzy, nadesłane z RO- 
sji Sowieckiej. 

Jednym z najlepszych odbiorców 
kobz jest książę Walji, wielki amator 
muzyki szkockiej. Następca tronu bry- 
tyjskiego sam nieźle gra na kobzie i na- 


Kolekcja samochodów 


na ulicach lub w nocnych lokalach. 

Publiczność amerykańska, która jest 
informowana o tych masakrach sądzi 
zawsze, że chodzi tu o walki gangste- 
rów, W rzeczywistości większość tych 
rozpraw, to walki szpiegów. 

. Niedawno w ręce policji amerykań- 
skiej wpadł Railf Osman, któremu dowie 
dziono, że stał na usługach wywiadu 
obcego państwa i przywłaszczył sobie 
plany kanału panamskiego. Szpiega ska- 
zano na 20 lat więzienia, ale Roosevelt 
ułaskawił go, motywując swój krok 
tem, że akta były zbyt słabo strzeżone, 
wobec czego łatwo mogły się dostać 
do rąk niepowołanych osób. 


reżyserów 


resować. 

Jej szczupłe zapasy pieniężne malały 
z dnia na dzień. Pewnego dnia znów uda- 
ła się do jakiejś wytwórni, a gdy jej 
odmówiono, poczęła z wściekłością ko- 
pać w drzwi biura dyrektora. Powstało 
wielkie poruszenie. 


(z) — Jeden z parów Anglii, książę 
Scursdall został ukarany grzywną za 
przekroczenie ustawowej szybkości dla 


lonym prasie wywiadzie 


Gdy książe Walji wa 


„Poranny koncert“ angielskiego następcy tronu 
w uzdrowisku tyrolskiem 


dym razle atak, słusznie oburzonych, przedsta- 
wicielek płci, rzekomo słabej, był tak silny, 
że zmusił reprezentanta „sily“ do odwrotu, 

PAN MICHAŁ B. — POCZTA CHABÓW- 
KA: Ąrtykuł Pana otrzymaliśmy, ale niestety, 
mie zostanie wykorzystany, 

„PAN A Z" z KRAKOWA: Proszę udać się 
natychmiast do lekarza chorób nerwowych i 
opowiedzieć mu o wszystkich przeżywanych 
przez Pana, podczas precy, wrażeniach I obja- 
wach. W liście nie wyszczególnił ich Pan i nie 
wiem dokładnie o co chodzi, Lekarz chorób 
nerwowych powinien Panu pomóc, oczywiście 
po szczerej rozmowie, Przypuszczam, że jest to 
skutkiem jakiegoś urazu psychicznego z lat daw» 
nych, o którym Pan zapomniał i nie zdaje so- 
bie z niego sprawy. Szczera rozmowa ze star- 
szym | doświadczonym lekarzem wiele pomoże. 

PAN B. WŁ. w SOSNOWCU; Zechce Pan 
dowiedzieć się w Izbie Przemysłowo-Handlowej, 
która posiada rejestry fabryk w Polsce, Zapyta 
Pan o adresy fabryk wyrobów gumowych — 
W. Izbie otrzyma Pan materjal całkowity i do- 
kładny. 

6029909072 


na kobzie 


pisał nawet w ubiegłym roku marsz, 
przezraczony specjalnie dla zespołu 
kobziarzy. 

Znana jest historja, jaka wydarzyła 
się zeszłej zimy podczas pobytu księcia 
Walii w tyrolskiem uzdrowisku zimo- 
wem Kitzbiihel w Austrji. Książę zabrał 
ze sobą swą kobzę, a obudziwszy się 
pewnego dnia we wczesnych godzinach 
rannych, postanowił poświęcić te godzi- 
ny na ćwiczenia muzyczne. Nie chcąc 
zbudzić gości hotelowych, książę wy- 
szedł do ogrodu. Całe uzdrowisko z0- 
stało obudzone jakiemiś dziwnemi dźwię 
kami, odbijającemi się głośnem echem 
po okolicznych górach. 

Cena kobzy waha się od 7 do 30 fun- 
tów szterl. Kobzy, używane przez orkie 
stry szkockie, kosztują zazwyczaj po 15 
funtów. Istnieją również bardzo drogie 
instrumenty. Tak "naprz. jeden z nich, 
wykonany specialnie na zamówienie 
wyiątkowego kobziarza, kosztował aż 


j300 funtów szterl, 


„praktycznego” lorda 


Specjalne maszyny dla służby gości i dzieci 


siadam kilka maszyn dla różnych celów 
I tak limuzyny używam do jazdy po Lon- 
dynie, a kabrioletu na spacery po mie- 


automobilisótw. W związku z tem oka-|ście, gdy jest ładna pogoda. Specialnoł 
zało się, że arystokrata angielski w ciągu; maszyny używam do połowa; 
19-tu ostatnich lat miał 35 aut, W udzie-|jeden wóz odwozi gości na dworzec, a 

„ Scursdall|specjalny samochód mam dla użytku 
oświadczył że niejednokrotnie w tym sa| służby i personelu domowego; wreszcie 


dalej 


Z atelier przybiegli artyści, którzy;,mym czasie posiadał po kilka wozów,|w wozie sportowym dżieci moje jeżdżą 
ze zdumieniem spoglądali na rozgnie-|co „bynajmniej nie było luksusem, lecz|do szkoły. 


waną kobietę o czerwonych  lokach.;koniecznością”. 
Widok jej był tak fascynujący, że obecni dnoc i 
reżyserzy postanowili zrobić z nią pró-,do 5 samochodów — wyjaśnił książę. 
bę. Okazało się, że Nancy Caroll świet-| Zmieniam je od czasu do czasu, jedne 
mie nadaje się do filmu. W ten sposób ,częściej, drugie po dość długiem użyt- 
rozpoczęła się karjera tej artystki. kowaniu. Przejeżdżam memi wozami 

około 50.000 kilometrów rocznie. Po- 


Jak z wyższego wynika — nie posia- 


— Zazwyczaj mam jednocześnie 4|dam ani jednego zbytecznego auta. 
LJ 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXBRESSU” 


Z MIEDZIELI, 
i 


DN. 19 STYCZNIA 1956 RSKU 
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Przez nbjektyw tofografa 


1; EXPOSE MINISTRA BECKA, W środę 
w południe Komisja Spraw Zagranicznych Sejmu 
zebrała się w dużej sali kolumnowej, aby wysłu- 
chać expose ministra Becka o całokształcie po- 
lityki zagranicznej, Na sesję tę przybyli Mar- 
szatkowie Sejmu i Senatu oraz bardzo gni ps 
słowie i senatorowie, co świadczy o wielkiem 
zainteresowaniu, jakie wzbudziły wywody kie- 
rownika naszej polityki zagranicznej, 


2. ANGLJA UMACNIA SIĘ W EGIPCIE, 
Spowodu ruchu wojsk włoskich w Libji oraz 
spowodu zaburzeń w samym Egipcie, Angilja 
rozpoczęła przegrupowywanie swych wojsk w 
Egipcie, Na zdjęciu widzimy tubylcze oddziały 
angielskie, udające się do nowych obozów. 


3. DLA FILATELISTÓW. Zdjęcie nasze, 
które zainteresuje wszystkich filatelistów, przed- 
stawia zbiór znaczków pocztowych, jakie uka- 
zały się dotychczas z okazji Igrzysk  Olimpij- 
skich. Od góry — znaczek wydany z okazji 
Pierwszej Olimpjady, która odbyła się w Afe- 
nach w roku 1896, dalej z Igrzysk w Antwerpii 
w roku 1920, w Los Angeles w 1932, 8-e] Ofim- 


ooo zzo wo O a 


piady w Paryżu w 1924 roku oraz gier Olimpij- 
skich w Amsterdamie w 1923 r, Na samym dole 
znaczek wydany przez pocztę niemiecką z okazji 
zbliżającej się Olimpjady zimowej w Garmisch— 
Partenkirchen, 


4, W ZAGŁĘBIU SAARY ŚWIĘTUJĄ 
ROCZNICĘ PLEBISCYTU. Partja narodowo- 


socjalistyczna święciła w Zagłęhiu Sassy rocz- 


P WYZYWA, POTY a e A ONE 


NE 


nicę plebiscytu, który przyłącz 
ziemi do Rzeszy Niemieckiej, Charakterystycz- 
(ne, że ludność, która swem głosowaniem przy- 
jczyniła się w roku ubiegłym do tego zwycię- 
stwa, nie brała udziału w uroczystościach. 


| 5 CZY TO WENECJA? Groźna powódź 
w połydniowej Francji i wylew Loary spowodo- 
Seay- naskalne szkody w miastach, mias- 


ten skrawek 


t 


| 
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teczkach 1 winnicach, Na zdjęciu Nantes, mia- 
sto, które również ucierpiało bardzo od powo- 
dzi: mieszkańcy posługują się dla komunikacji 
po mieście łodziami, zupełnie jak w Wenecji, 


6. TRZĘSIENIE ZIEMI POD PARYŻEM. 
Pod Paryżem miało miejsce niewielkie trzęsie« 
z o , w wyniku którego pięć osób poniosło 


= 7 W. COZACE OŚ les sad 
w miastach pogody niezupełnie jeszcze 

ustabilizowały — w górach w Zakopanem i Kry- 
nicy panuje piękna zima. 


wy z. 


8. Z KATASTROFALNEJ POWODZI WE 
FRANCJL Powódź we Francji wyrządziła wiel- 
kie straty, Wskutek silnego naporu wód zer« 
wany został most na Loarze, 


9. OFIARA NARODU WŁOSKIEGO... Do 
skarbca włoskiego wpłynęło już 250.000 obrta- 
czek ślubnych, które- Włosi składają swojej oj- 
czyźnie, jako odpowiedź na sankcje, stosowane 
przez państwa europejskie wobec Itali. Na 
zdjęciu widzimy część tych pierścieni. 


g o===— 


| który żył w końcu 18-go wieku i w 
| pierwszej połowie ubiegłego wieku, 
| wiada brzmiącą zgoła fantustycznie hi- 
_storję o znalezieniu w śniegach północy 
| zmarzniętego człowieka, ubranego w sza 
| ty staroświeckie. Zajęto się natychmiast 
przywróceniem go do przytomności, sto- 


| 
nie alkoholem. 

zmarznięty po długotrwaiych zabiegach 
otworzył wreszcie oczy, westchnął i roz 
począł życie na nowo. Jak się następ- 
nie okazało, człowiek ten pozostawał w 
stanie zamrożenia przez 67 łat, Po po- 


cieszył się dobrem zdrowiem i odbywał 


 przywróconego do życia, że rozmawiał 


nia w r. 1762. Działo się to w małem mia 
steczku w dolinie Malar. „Odmrożony* 
wieśniak odznaczał się wówczas niezwy 
| kle wesołem usposobieniem i śpiewał, we 


1 


 cenego, żyłkowamego papieru nie stracił 


dzie: w wytwornym hotelu na lazuro- 


na popularnie Świątynią Dolara, znaj- 


mie typowo amerykański! 


Jesienią 1694 roku na dwór elektora | 
saskiego Fryderyka Augusia, który w 


Il, zwanego Mocnym, na tronie polskim 
zasiadł przybyła hrabianka Marja Auro- 
ra Kónigsmark. 

Nie sprowadziła jej tutaj płocha myśl 


Coś taka pustka... 


„dw dzisiejszych kasach ognio- 
trwałych... 


- 


Zamrożenie przedłuża życie 


Przebudzenie po... 67-miu latach. — Człowiek *w bryle lodowej. 


-Niedawno prasa amerykańska podała dwie przypominali sobie z lat dzięcin- 


| 
| 
| 


wiadomość, że pewien lekarz amerykań nych. 

ski, dr. Rali Willard zamierza leczyć gru Inny przykład zamrożenia człowieka 
źlicę przez zamrażanie pacjentów. Wyna przytacza lekarz rosyjski Krajewski. O- 
lazck dr. Willarda nie jest taką nowoś- powiada on o wypadku zasypania przez 
cią, jakby się zdawało. Zdarzały się bo- śnieg pewnego chłopa, ladącego sania- 
wiem wypadki w historji świata, że lu- mi, Zgubionego wśród zamieci śnieżnej, 


dzie, którzy ulegali zamrożeniu nawet | aikiem zamarzniętego, odkryto dopiero 


przez Ans długi M po- | po dwunastu dniach. 
wracal potem Znowu do ŻYCIA. Bez wielkiej nadziei przywrócenia go 

Słynny chemik szwedzki Berzelius, do życia zajęto się ratowaniem. Wresz- 
jcie, po kilkunastu godzinach usiłowań, 
0po człowiek ten zaczął oddychać. Był bar- 
| dzo słaby, ale jednak żył. 

Niebrak jednakże amatorów. którzy 
ryzykują dobrowolne zanirożenie. Jed- 
Z Z Pea ać a Nitiz, z Le 
sując bardzo ostrożnie stopniowe ocie- | 1odzenia Argentyńczyk, który pozwo 
planie temperatury, a następnie naciera-' pe A SrL ieda ni ala 
zwykle przybierają fakirzy, a następnie 
usadowił się w basenie, wypełnionym 
wodą. Wodę zamrożono tak, że wkrót 
ce Argentyńczyk tkwił skurczony z Ko- 
mi pod brodą pośrodku bryły lodo- 
wej. l 


Bryłę tę przeniesiono do sali, w któ- 
rej panowała stale temperatura 5 stopni 
poniżej zera. W 24 godziny później tem 
peraturę pokoju nieco ogrzano, tak że 
lód zaczął topnieć. Wreszcie wyciąznię- 
to ze stopionej już bryty zamrożonego 
Pedra. zastosowano masaże "raz kąpiel 
w wodzie stopniowo ogrzewanej. AT- 
zentyńczyk po tych niezwynłych prze- 
życiach czuł się Świetnie 1 aby dowieść, 
że stan jego zdrowia jest zadawalający, 
uczynił wobec licznie zgromadzonej pu- 
bliczności kilka pas foxtrotta. 


Ku wielkiemu zdumieniu obecnych, 


wrocie do życia żył jeszcze przez 20 lat, 
nawet długie wycieczki piesze. 

Dr. Nilsson, skandynawska powaga 
naukowa, twierdził, że znał osobiście 


z nim podczas Świąt Bożego Narodze- 


dług opowiadania dr. Nilszona, piosenki, 
które najstarsi mieszkańcy wioski zalc- 


g m = 
W świątyni dolara 
Departament walki z fałszerstwem. — Historja bank- 
notów, pożartych przez krowę. 


pracowników. Jest to cyfra olbrzymia, 
zwłaszcza jeśli się zważy, że produkcja 
jest w zupełności zmechanizowan.. 

Gros pracowników zatrudnionych jest 
w wydziałach ubocznych fabryki miljo- | 
nów. Przedewszystkiem w departamen- 
cie walki z fałszerstwem. Departament 
ten posiada kilkanaście nowoczesnych 
laboratorjów, których celem jest wykry-/ 
wanie fałszerstw pieniężnych, jak rów=, 
nież sposobów zapobieżenia im. | 

Statystyka wykazuje, że na każde 
tysiąc dolarów wypada 5 fałszywych. 
Jest to odsetek dość znaczny, zwłaszcza, 
jeśli uprzytomnimy sobie, że banknoty 
amerykańskie są wykonywane specjal- 
nie precyzyjnie. Fałszerstwa są cza- 
sami tak kunsztowne, że nawet rzeczo-, 
znawcy z trudem odróżniają je od bank-- 
notów autentycznych. W |!aboratorjum 
takie precyzyjne falsyfikaty, które tru-, 
dno wyróżnić pod względem zewnętrz-. 
nym, poddawane są reakcjom chemicz- 
nym, w rezultacie których ustala się spo- 
sób rozpoznawania ich. 

Bardzo ciekawie przedstawia się pra- 


Niedawna dewaluacja nadszarpnęła 
nieco prestiż wielkiego boga — dolara, 
ale i dziś jeszcze zielony papierek z mo- 


potężnego znaczenia i wywiera potężny 
wpływ na losy świata. Dolar jest wszę- 


wym brzegu stanowi monetę obiegową 
nie mniej popularną, jak ojczysty frank, 
w Azji, w Afryce, w Australji i obydwu 
Amerykach, w burżuazyjnem przedsię- 
biorstwie i w sowieckich sklepach „Torg 
sinu“ przyjmuje go się chętnie | zamienia 
na każdą żądaną walutę. 

Nie należy się tedy dziwić, że zapo- 
trzebowanie na dolary jest olbrzymie. 
Pokrywają je cztery wytwórnie bank- 
notów dolarowych — oczywiście wszy- 
stkie w U. S. A. Największa z nich, zwa= 


duje się w stolicy Stanów Zjednoczo- 
nych. Amerykanie twierdzą z dumą, że 
jest to największa fabryka w świecie, 
produkcja jej określa się bowiem liczbą 
miljona dolarów dziennie. Rekord istot- 
Czy istnieje: 


na świecie druga fabryka, której dzienna lca wydziału rekonstrukcji banknotów. 
wytwórczość posiadałaby taką wartość? Zadaniem tego wydziału jest ustalenie 
Wytwórnia zatrudnia dwa tysiące numerów banknotów, które z jakichkol-/ 


Miłość na stopniach iror 


PRZEZ ZAZDROŚĆ — DO ZBRODNI 


Tajemnicze zaginięcie hrabiego Kónigsmar- 
ka.— Obyczaje na dworze Augusta Mocnego. 


poznania świetności dworu drezdeńskie- 
ge. Onie! I chociaż niebawam fawory= 


trzy lata później pod imieniem Augusta |tą elektorską została, jednak w chwili 


przyjazdu do Drezna daleką była od te- 
go aby marzyć o miłości Augusta. 

Piękna Aurora przybyła prosić Augu- 
sta: o pomoc przy wykryciu zagadko- 
wych okoliczności śmierci jej brata, któ- 
ry opuściwszy mieszkanie w. pierwszych 
dniach lipca 1694 roku, w'ecej już nie 
wrócił. 

Brat Aurory hrabia Filip Krzysztof 
Kónigsmark, syn Konrada, który w 1673 
roku przy oblężeniu miasta Bonn zginął, 
zaciągnął się do armji elektora saskiego. 
Gładki kawaler, o ujmującym wyglądzie 
zewnętrznym, nie gardzący ni łatwemui 
miłostkami ni pełnym kielichem wina 
pozyskał niebawem sympatje Avgusta, 
który zaliczył go do rzędu swych przy- 
jaciół į pułkownikiem wojsk saskich mia- 
nował, 

Dobrze się działo hr. Filipowi na dwo 
rze drezdeńskim. Wspaniałe festyny, 
rój pięknych kobiet, przyjaźń elektora; 
ale że pole jego podkopów miłosnych 0- 
graniczone było, bowiem władał na niem 
niepodzielnie August, którego wzroku nie 
uszła żadna co ładniejsza twarzyczka, 
przetc nie chcąc narażać się możnemu 
protektorowi hr. Kónigsmark opuścił Dre 
zno i przeniósł się na dwór elektora ha- 
nowerskiego Ernesta - Augusta. 

Atmosfera dworu hanowerskiego nie 
różniła się niczem od nasirojów, lakis 
panowały na dworze saskiin. Wino, mu- 
zyka, świetne bale, maski. tajemnicze 
drzwi, wiodące do zacisznych buduarów 
szelest bławatnych sukien, gorące slów- 
ka miłosne. Twarze i oczy pałały na- 
mietnym ogniem, zmysły burzyły krew, 
a serca drgały przyśpiesżonym rytmem. 

- Sam elektor hanowerski nie różnił się 


go. który powiadomiony o tem, że re- 
gent Francji Filip Orleański wyzionął du 
cha w objęciach swej faworyty zawołał: 

— 0 dajcie i mnie umrzeć śmiercią te 
go prawego człowieka. 

Na dworze hanowerskim, w chwili 
przybycia nań hrabiego Filipa Kónigs- 
mark rządziła faworyta elektorska hra- 
bina Platen, która dotychczas wierności 
Ernestowi-Augustowi dochowywała, 

Rozgłos jakim się cieszył hr. Filip do- 
tar! i do Hanoveru i zalotna hr. Platen 
postanowiła rozkochać w sobie pięknego 
kawalera. Udało się to jej bez wielkie- 


wiek powodów uległy przypadkowemu 
zniszczeniu. Zdarza się czasami, że bank 
not — częściowo lub w całości — zosta- 
nie spałony, względnie zniszczony w in- 
ny sposób. Jeśli wydziałowi rekomstruk- 
cji uda się stwierdzić, jaki był numer te- 
go banknotu, posiadacz jego nie traci 
pieniędzy. 

Ostatnio wydział rekonstrukcji do- 
konał arcyrekordowego wyczynu. Mia- 
mowicie ustalił numery banknotów... po- 
żartych przez krowę. Było to tak: pe- 
wien farmer niedowierzając (i słusznie!) 
amerykańskim bankom, trzymał wszyst- 
kie swe oszczędności w domu. Celem 
uchronienia ich od ewentualnej kradzie- 
ży, wynalazł dla swych pieniędzy 950- 
bliwe, schronienie — w oborze. Jakież 
było jego przerażenie, kiedy pewnego 
dnia stwierdził, że kunsztowna Skrytka 
padła do żłobu i banknoty zostały wraz 
z paszą pożarte przez krowę! Ponie- 
waż poprzedniego dnia pieniądze były 


jjeszcze w schowku, doszedł farmer do 


wniosku, że „tragedja* nastąpiła przed 
niewieloma godzinami i w przystępie roz 
paczy zabił krowę, w której wnętrzno- 
ściach znalazł istotnie szczątki swcich 
oszczędności. 

Otóż wydziałowi rekonstrukcji uda- 
ło się ustalić numery wszystkich niemal 
banknotów i ostatecznie wstrząsająca 
historja skończyła się happyendem: far- 
merowi wrócono iego kapitalik, natural- 
ię po potrąceniu kosztów żmudnego ba- 

ania. 


go wysiłku, tembardziej, że hr. Filip na 
tej miłości, swą przyszłą karierę na ha- 
nowe 


rskim dworze opierai. 
Wkrótce poza plecami ciektora szep- 


tano, że hr. Platen przyjmuje nocami w 
swojej sypialni pułkownika saskiego. 
Dworacy uśmiechali się dyskretnie na 


widok Ernesta - Augusta, kioremru towa- 
rzyszył hr. Filip, ale w obawie przed 
wszechmocną hr. Platen, która i z tej dra 


żliwei sytuacji wyszłaby napewno ręką 


obronną, usta milczały. 

Ale niebawem ochłodły zapały miło- 
sne hr. Filipa do faworyty ełektorskiej. 
Hr. Platen podrażniona w swej ambicji 
poprzysięgła zemstę kocaadkowi, dla któ 
rego narażała zuchwale swvją reputację 
wiernej faworyty. 

Cóż było przyczyną tej nagłej zmia- 
ny w uczuciach Filipa? 

„Żoną elektora Ernesta była ks. Zofja 


Dorota. Zaniedbywana przez męża, od- 
sunięta przez hr. Platen neomal że zu- 
pełnie od życia dworskiego, rzadko u- 
kazywała się na oficjalnych przyjęciach. 
Cale tygodnie jsmiesiące spędzała ks. Zo 
fja w osamotnieniu, nie przestępując pro- 
gów swych skromnych apartamentów, 
gdy tymczasem zamek rozbrzmiewał hu 
czną zabawą, na której królowała ruze- 
śmiana hr. Platen. 


Hr. Filip, acz hułaka wielki, nie był 


jednak wyzuty ze wszystkich dobrych 
uczuć, to też widząc osamotnienie księ- 


żuej wzruszył się nad jej tragicznym lo- 
sem. Litość ta przerodziła się wkrótce 
w gorącą miłość i młody pułkownik za- 
pragnął zostać pocieszycieiem, opuszczo 
nej przez męża, żony. 

Długo opierała się księżna czułym 
słowom .hr. Filipa. Ale kawaler miał dos- 
konałych sprzymierzeńców: samotność 
ks. Zofii, brutalność elektora i czas zro- 


w postępkach wcale od Augusta saskie- [bity swoje. 


— Hrabio — mówiła ksieżna — czy 
pea: na co się narażamy. Pan 
i ja 

—. Księżno — wołał z zapałem hr. 


Kónigsmark, klęcząc u jej nóg — ramię 


moje jest dość silne, aby cię obronić. Rze 
knii tylko słówko, a uwolnie cię od ty- 
rana, chociaż bym głowę miał później 
oddać katu. 

Nie długo jednak trwała idylla miło- 
sna. 

W piękny lipcowy wieczór, wonny 
jak balsam od kwitnących I'p, hrabia Fi- 
lip Kónigsmark udał się do zamku i wię» 
cej już stamtąd nie wyszedł. 

Co się stało ze Świetnyin pułkowni- 
kiem? 
Na to pytanie trudno byłoby dać od- 


powiedź. 


Szeptano sobie później, że straż pała- 
cowa napadła na hr. Filipa, gdy wstępo- 
wał na schody i zamordowała go; byli na 
wet tacy, co przysięzali, że widzieli, jak 
przez górną galerję niesiono ku wieży 
starego zamku skrwawionego trupa, o- 
winiętego w jasny płaszcz. 

Inni twierdzili, że hr. Kón'gsmark ży- 
je, tylko się ukrywa i niebawem wypły- 
nie na jakim innym dworze. Wreszcie 
znaleźli się i tacy, którzy w tajemnicy 
wielkiej mówili, że widziano hr. Platen, 
jak z latarką w ręku asystowała przy 
grzebaniu zwłok wiarołoninego kochan- 
ka. pod podłogą jej sypialni. 

ś Jedno jest pewne. Wkrótce po tajem- 
niczem zniknięciu hrabiego Kónigsmar- 
ka, księżna Zofja - Dorota skazana zo- 
stała na wygnanie do Alten i aż do zgo- 
nu nie opuściła więzienia. 

Blisko w dwa wieki później przy od- 
nawianiu starego zamku hanowerskiego 
w jednej z sal pod parkietem znaleziono 
szkielet mężczyzny. Rozeszła się wów- 
czas wieść, że są to doczesne szczątki, 
świetnego niegdyś pułkownika wojsk sas 
kich hr. Filipa Kónigsmark, który swą 
NR do księżnej Zoifji przypłacił ży» 
cłem. s 

August saski nie przedsięwziął żad- 
nych kroków, celem odszukania hr. Fili- 
pa. natomiast zajął się gorąco jego slo» 
strą — piękną Aurora. 
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Obrazkowy tygodnik przygód i kumort 


dia dzieci, miodzieży i dorosłych 
barwny, ciekawy i wesoły 


ody popularnych figlarzy 


N WYSPA C 


DO BRAZYLJI egzotyczne przygody ka opo podróżnika 


komiczny kolorowy film rysunkowy $$ OSIOŁEKR 
DÓW fantastyczna powieść rysun= 


4 

—= 
h 
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PLUWPEKMK niezwykłe wy 


WE. 


SOŁA GRA TOWARZYSKA p.t. „Kto prędzej* — najmilsza rozrywka podczas wieczorów zimowych. 


8 wielkich stron — 6 seryj rysun- 
kowych — 71 ilustracyj. 


Miłość gerbatej 
miljonerki 


Zagadnienie stare i wiecznie aktual- 
ie, czy pieniądze dają szczęście? 

Pewnego rodzaju odpowiedź na to 
dają przeżycia pewnej młodej kobiety, 


Aresztowanie piekarza w Łodzi 


Czy pieniądze dają szczęście |zą zatrudnianie robotników w nadgodzinach. —Kilku 
innych piekarzy skazano na bezwzględny areszt 


Łódź, 18 stycznia. 
(k) Naskutek interwencji związków 


bardzo bogatej, która jednak, na swoje | zawodowych okręgowa inspekcja pracy 
nieszczęście, była kaleką. Są ludzie, któ- | dokonała ostatnio kontroli łódzkich pie- 
rzy mimo kalectwa mogą cieszyć się | karń, celem stwierdzenia, czy ustawa o 


ogólną sympatią. Nie można było tego | czasie pr 


powiedzieć o garbatej miljonerce, z u- 


jest przestrzegana. 
Wyniki tej kontroli były wręcz rewe 


wagi na jej odrażającą powierzchow- | lacyjne. Okazało się bowiem, że w więk- 


ność, 


szości „zakładów piekarskich w Łodzi 


Nieszczęśliwa ta istota zakochała się | pracownicy pracują po 14 — 16 godzin 


w jednym z najprzy 


stojniesjzych męż- | na dobę, korzystając z bardzo krótkich 


czyzn stolicy Anglji. Korzystając ze swo | OGG. 


jej przewagi finansowej nawiązała ro- 
mans z zadłużonym elegantem. Jak się 
ta niezwyczajna sielanka skończyła 
Dowiemy się z powieści p. t. „Prawo do 
życia” pióra M. Drzewieckiego, w naj- 
nowszym, 136-ym, ilustrowany nume- 
rze tygodnika „Co Tydzień Powieść". 
Nowela konkursowa, rozrywki z nagro- 
dami, rady pani Ivy, humor. Do naby- 
cia u każdego sprzedawcy pism w ca- 
tym kraju. Cena 30 gr. 


Notatnik miejski 


“ Starostwo zrodzkłe przypomina, że w ciągu 
najbliższych dil należy wnosió podania w spra” 
wie przedłużenia ma rok bieżący przepustek na 
przejazd centralnemi ulicami, zezwoleń na Ery 
w szachy I domino w lokalach rozrywkowych, 
1 cuklerniach, koncesji na koncerty Í zezwoleń 
na broń: 

be 

Z dotú blologicznego przy ul. Wawelskiej 88 
wydobyto w dniu 17 października r. ub. żywe 
dziecko, Wyródną matką okazała się Janina 
Groblewska, która skazana została wczoraj 
przez sąd na 3 tata więzienia. 

s% 

W clągu bieżącego Ka zbudowane będą w 
Łodzi szalety uliczne. Budowa rozpocznie się 
wczesną włosną, Szałety zbudowane zostaną 
narazie na pl- Dąbrowskiego, na pl. Wolności, 
na Bałuckim Rynku | na Zielonym Rynku- 

s* 


* 

Dwa samobójstwa zanotowano wczoraj w 
Łodzi: w mieszkaniu własnem przy ul. Grobel- 
nej 4 Henryka Starczewska naplła się esencji 
octowej, a w ubikacji domu przy ul. Sadówej 
12 Adam Karbowiak usiłował pozbawić się ży” 
cła przez powieszenie, Obydwu zniechęconym 
do Życia udzielono pomocy. 


Zebrania dozorców domowych 
Łódź, 19 stycznia. 


(k) — Dziś, w niedzielę, odbędą się 
w Łodzi dwa wielkie zebrania dózor- 


ców domowych, dla omówienia sprawy 
mieszkań dozorców, 

Jedno siada! Ppa sie w sali 
związku rezerwistów przy imanow- 
skiego 53, drugie zaś w Domu Róbotni- 
czym przy Wodnym Rynku 13, 

Na zebraniach tych dozorcy będą się 
domagać, aby mieszkania ich zostały 
zbadane przez specjalną komisję, utwo- 
rzoną z przedstawicieli inspekcji pracy, 
związku zawodowego i stowarzyszeń 
właścicieli domów. 


Pokąsany przez psa 


_ Łódź, 19 stycznia. 

(gr) Woźny sżkóły powszechnej przy 
ul. Jakuba 10, Zygmunt Skońda, żam. 
przy ul. Jana 2, pogryziony został wczo- 
raj wieczorem przez psa, odńosząc ra- 
ny podudzia. 

Do poszkodowańego wezwano pogo= 
towie miejskie. Dyżurny lekarz, po za= 
aplikowaniu zastrzyku przeciw wście= 
kliźnie, pozostawił go na miejscu w sta= 
nie b. osłabionym. 


KAŻDEMU PRZYPA 


A> 
Cena numeru w całej Polsce 10 wr. 


przerw obiadowych:. ; 
Inspektorzy pracy spisali wobec tego 
kilkadziesiąt protokułów, które przesła= 
ne zostały do referatu karnego z wnio- 
skiem o ukaranie piekarzy, łamiących 
obowiązującą ustawę. 
W dniu- wczorajszym w 


karnym odbył się cały cykl rozpraw 


przeciwko piekarzóm, przyczem wyroki, | zaraz po rozprawie 


jakie zostały wydane, są bardzo surowe: 
Właściciel piekarni przy ul. Kamien- 
DOOOGUGOOCGODOGO 


- 
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DNIE NAGRODA! 


kto nadeśle trafne rozwiązańie ukoR mywoN w — ałeśęzczs JjubórP 


jenteli następujące nagrody: 
Nagroda Maszyna do szycia 
Rower męski 
Patefon 
Aparat radjowy 
Aparat fotograficzny 
Kilim 150200 

Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielką 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzore 
się na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na 
jaknajprędzej, Adresować 

Dom Wysyłkowy „NIESPODZIAN 

1OGODOC ooon ý 


Przyznawanie 


O WH M O 00 = 


zzz 2 


? Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kli- 


7 Nagroda Narty 

8—15 A Obrazy olejne 
16—20 % Swetry męskie 
21—25 % Pullowery damskie , 
26—35 A Zegarki męskie 
36—50 Kasety toaletowe. 


"” 
ilość nagród pocieszenia. 
m notariusza w terminie, a którym zawiadomi 
koszt odbłorcy. Rozwiązanie należy przesłać 


KA”, Kraków, Krowoderska 56/6. 
OOOO OOYDUCOWUGULOGOÓW 


ulg szkolnych 


nie powinno być uzależnione od postępów ucznia! — 


Memorjał organizacyj 
Łódź, 19 stycziiia. 

(k) W ostatnich dniach odbyły się 
w Łodzi zebrania organizacyj rodziciel- 
skich, na których omówione zostały bar 
dzo aktualne sprawy. 

Ożywioną dyskusję wywołała spra- 
wa powiązatia opłat szkolnych z postę- 
pami uczniów | uczeric. Sprawy te bo= 
wiem wiążą się ściśle ze sobą. Od po- 
stępów ucznią uzależnione są przyzna- 
wame'tdgi w opłatach czesnego. 

Przyznana ulga przekreśla się atto» 
matycznie, o ile uczeń na świadectwie 
półrocznem będzie miał niedostateczną 
ocenę z jakiegoś przedmiotu. Instytucie 
płacące część wpisów za dzieci swych 
pracowników, cofają również automa- 
tycznie swą pomoc -W obliczu niedo= 
statecznej oceny postępów uczńła. 

Rodzice wskażali, że uzalćżnianie 


rodzicielskich w Łodzi 
ulg w opłatach czesnego od postępów 
ucznia mie powińno mieć mięlsca i po- 
stanowili zwrócić się zobszerny me- 
moriałem do odpowiednich czynników 
z prośbą o wysłuchanie ich żalów. 
Rodzice oświadczają. mianowicie, że 
niezawsze lenistwo jest przyczyną nie- 
dostatecznej oceny postępów. Są jesz- 
cze inne przyczyny, jak brak uzdolnień 
w pewnym kierunku, warunki pracy do 
mowej ucznia, który niema poprostu ani 
czasu, ami miejsca na hauke w domu. 
Dlatego też rodzice zapytują, czy 
niemożność osiągnięcia przez ucznia 
wymaganego poziomu, niemożność, wy 
pływająca z całego szeregu powodów 
ód ucznia niezależnych powinna pocią- 
gać za sobą takie dotkliwe konsekwen= 
cie dla rodziców tego ucznia. 


Dalsza obniżka cen węgla 


w związku z potanieńiem taryf kolejowych. = Konferencja 
cennikowa w starostwie 


Łódź, 19 stycznia. 

(v) W dniu wczorajszymń ogłoszona 
została urzędowa obniżka tarył koólejó- 
wych od transportu. Obniżka ta poza 
swem olbrzymiem zńaczeńierń dla prze- 
mysłu i handlu odbije się w kónsekweń- 
cji ña cenie artykułu pierwszej potrzeby 
dò jakich należy zaliczyć węgiel. 

Taryfa kolejówa w kalkulacji cennika 
węgla jest stałym spółczynnikiem i sta- 
nówi dość pokażny procent. W chwili 
zatem obniżki taryf kolejowych, Lo rel 
redniem jej następstwem jest obniżka 
cen węgla w hurcie i detalu. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach spodziewane jest rozesłanie 
przez ministerstwo, specjalnie płaco* 
wanych, ogólnych tabel kalkulacyjnych, 
na podstawie których, po obliczeniu lo- 
kalńych kosztów frachtu, władze adini» 
nistracyjne przystąpią do opracowania 
ńowych cenników na węgiel. 

Po otrzymaniu szczegółowych roz- 
porządzeń z mi 'sterstwa i wykazu ta- 
bel obniżonej taryfy towarowej ża prze- 
wóz kolejami, w starostwie grodzkim w 


Łodzi zwołana będzie konferencja cen- 
nikowa .z przedstawicielami hurtowni- 
ków i detalistów handlu węśla, poczem 
nastąpi ustalenie nowego cennika na 
węgiel. 

Według prowizorycznych obliczeń 
obniżka cen węgla nie będzie zbyt wy- 
datna i wyniesie około 20 groszy na kor- 
cu w sprzedaży detalicznej. 


siekierą w głowę 
uderzony został podczas libacji 


, Łódź, 19 stycznia. 

(gr) W czasie libacji przy ul. Fijał- 
kowskiej 20 pobity został brzeż komia- 
nów 28-letni Śtańisław Ruta, zam. w 
tymże dotńit. 

Lekarz- pogotowia miejskiego skor- 
statował oprócz rah, zadańych tępem 
narzędziem, głęboką ranę głowy. Oka- 
zało się, że Ruta uderzony został siekie- 
rą tak silnie, iż stracił przytómność. 
| Stan poszkodowanego nie budzi po- 
"ważniejszych obaw. 


| nego aresztu. Inspektor pracy skierował 


referacie | wydalić się poza obręb miasta, j 


| 
piia odniósł złzmanie obunóg 


= 
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srair - 


nej 1, Goldberg, skazany został za pracę 
w nadgodzinach na 2 miesiące bezwzgłęd 


przytem wniosek do sądu grodzkiego 0 
aresztowanie Goldberga, gdyż nie ma on 
stałego miejsca zamieszkania i mógłby 
Wniosek ten został uwzględńiony i 
WŁAŚCICIEL PIEKARNI ZOSTAŁ 
ARESZTOWANY I OSADZONY 
W WIĘZIENIU. 0,4 

Zażnaczyć ńależy, że Goldberg był 
już karany 10 razy za łamanie ustawy 
6 czasie pracy. > 

Następnie referat karny skazał ża ħie 
przestrzeganie ustawy o czasie pracy na 
stępujących piekarzy: Pakułę (Nowo-- 
miejska 26), karanego 11 razy, na 6 ty» | 
godni bezwzględnego aresztu, Dlamanta 
(Piłsudskiego 16), karanego 6 razy, na. 
2 tygodnie bezwzględnego aresztu i Piť- 
tajewskiego (Brzezińska 23) na tydzień 
bezwzględiiego aresztu. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach inspekcja pracy pizystąpi/dó | 
skontrolowania dalszych piekarń w Ło- 
dzi, celem pociągnięcia do' cdpówie- 
dzialności wszystkich pracodawców, 
przektaczających ustawę o cżasłe pra< 
cy i zatrudniających robotników po kilka 
naście godzin na dobę, 


OTTO MI LETYFERZSZE 


Straszny. wypadek na szosie 
Łódź, 19 stycznia, — 
(śr) — Wczoraj, w godzinach ppół, 
na szosie w pobliżu Józefowa, wydarzył 
się nieszezęśliwy wypadek, ofiarą któ- 
regń padi 7-letni Czesław _ Kudziński, 
zam. w Chojnach przy ul, Słowackiego 
nr. 7, 
Chłopiec jechał wodzem drabiniastym. 
pewnej chwili, straciwszy równowa= 
śę, spadł na bruk tak fatalnie, iż dostał 
się pod koła wożu, którym jechał. f 
Na miejsce przybyła karetka pogo- 
towia ratunkowego. Dyżurny lekarz - 
skonstatował skomplikowane złamanie 
obu nóg i w stanie poważnym przewiózł 
chłopca do szpitala Anny-Marji. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w niedzielę, o godzinie 12-ej w potud- 
nie ostatnie powtórzenie pięknej bajki, urozma- 
icónej śpiewami i tańcami „Ala i Janek w krai- 
nie czarów”. Ceny źniżone: j 

Q godzinie 4 po południu bezwzdlędňie ostat- 
nie powtórzenie „Sżesnastolatki” po cenach żni- 
żonych. 

ziś o godz. 8.30 wieczorem premjera praso- 
wa i ćżłońków Tow. Przyjaciół Teatru zńakomi- 
tej komedjo - farsy Szekspira p. t. „Poskromie* 
nie złośnicy”, Od trzech lat jest to pierwsze 
widowisko szekspirowskie w Łodzi, tō leż ža- 
równo inscenizator, muzyk, dekorator, jak i ca- 
ły zespół aktorski dołożyli wszelkich sił, by ta 
uroczysta premjera wypadła jak najlepiej, _. 

W poniedziałek i we wtorek o godzinie 7.30 
wiecz. aktualna satyryczna komedja  Vernenila 
„Sżkóła podatników". Ceny zniżone: 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
í Ogrodowa 18. 

W niedzielę o godz. 4.15 popoł. i 8,15 wiecz, 
dwa ostatnie przedstawienia kómedji w 3 ak+ 
tach St. Kiedrzyńskiego p. t „Oczy księżniczki 
Fathrny". 

Od poniedziałku codziennie o godz. 8.15 wie: 
czorem montaż sceniczny w 2 częściach — 17-łu 
obrazach p. t. „Co chcesz — to masz". 

DOM LUDOWY — Rzgowska 84. 

W niedziele o godz. 4.15 popół. i 8:15 wiecz, 
dwa ostatnie przedstawienią arcywesołej i me 
lodyjnej operetki w 3 aktach W. Kollo p, t. = 
„Tylka Ty", 
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9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń Twą 
brong”. 9.03—9.15. „Gazetka rolnicza" w o- 
acowaniu St, Jagiełły, 9,15-9,40 Muzyka — 
yty. 9,40—9,50. Dziennik poranny, 9.50—10.00 
kdczytanie programu na dzień bieżący, 10,00— 
p.30. Muzyka — płyty, 10.30—11.57 Transmisja 
jabożeństwa z Katedry Św. Jana w Warszawie, 
f czasie Nabożeństwa śpiewać będzie Chór 
katedralny pod dyr. ks. prof. Henryka Nowac- 
lego. Kazanie p. t- „Była światłość prawdziwa” 
|- wygłosi ks, prof, dr. Kiciński, 11,57—12,03 
ygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 


la zysku Je: zjawiskiem społecznie niemoral- 
em?" — djalog przeprowadzi prof. Alfred Lieb- 
eld. 12.15—14,00 Poranek Muzyczny z Łodzi na 
sszystkie rozgłośnie P, R. Wykonawcy: Łódz- 
ia Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. Teodora 
ydera i Pola Szmuklerówna (fortepian). — 
, przerwie poranku około godz. 13.00—13,20: 
keatr Wyobraźni: Fragment słuchowiskowy z 
amatu Juljusza Słowackiego „Fantazy, czyli 
Nowa Dejanira" w opracowaniu i ze wstępem 
fana Emila Skiwskiego z udziałem Aleksandra 
Węgierki, 1400—1425 „Pomyłki” — nowela 
błefana Żeromskiego — recytuje Juljusz Oster- 
a. 14/25—15,25 Koncert życzeń, 15.25—15.45 
Muzyka pogodna — płyty. 15.45—16.00 Poradnik 
jurystyczno - sportowy dla robotników — wygł. 
* Ludwik Szumlewski, 
16.00—16.15. „Łamigłówki” dla dzieci podyktuje 
1 - Henryk Ładosz. 
6.15—16.45. Kwintet Arkadjusza Flatto, 
6.45—17.00. Cała Polska śpiewa — koncert 
chóru męskiego „Dzwon” pod Zyś- 
_ munta Moczyńskiego (z Torunia). 
17,00—17.40. Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod, dyr. Zdzisława 
órzyńskiego. 
17,40—18,00. „Migawki regjonalne" — audycja 
__ z Poznania, 
18.00—18.30, Teodor Blumer: Suita: taneczna op. 
_ 53 na flet, klarnet, róg i fagot, Wykonaw- 
| cy: Kameralny zespół instrumentalny kra- 
kowskitgo Towarzystwa Muzycznego, w 
składzie; Jan Skawiński — flet, Fr, Niery- 
chło — obój, Ferdynand Gemrot — klarnet, 
Tad Mucha — róg i Michniewski — fa- 
| fot (z Krakowa). 
[8,30—19.00. Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
__ Słuchowisko oryginalne Tadeusza Sygietyń- 
Í skiego i Jerzego Waldena p. t, „Rekin w 
_ wykonaniu Stefana Jaracza (wznowienie). 
19.00.1910: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
l19.10—19,15; Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.15—19,30; Koncert reklamowy. 
19.30—19,45. Kącik humoru i wesoła muzyka. 
19.45—820.00. „Co czytać?" — nowości beletry- 
| styczne omówi Wacław Rogowicz. 
|20.00—20,45, Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Marja Mokrzycka — śpiew, Zofja Adamska 
| — wiolonczela. 
20.45—20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
| 20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21,00—21.30: „Na wesołej Iwowskiej fali", 
121,.30—21,45, „Podróżujmy ': „Rumunja a la four- 
chette" — feljeton wygłosi Włodzimierz Po- 


„  pławski, 
21.45—22,00; Wiadomości sportowe ze wszyst- 
| kich rozgłośni P. R. $ 


3—12.15 „Ze świata pracy” — „Czy praca | 


| 


|] 
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Na froncie precowniczym 


O ulgowe bilety framwajowe dla robotników. —Przygofowania do wior- 
kowej konferencji wszystkich związków. — bikwidac a zalargów 


Łódź, 19 stycznia. 

(k) Odbyło się zebranie delegatów 
fabrycznych związku zawodowego „Pra 
ca“, na którem omówiona została spra- 
wa konferencji przedstawicieli wszyst- 
kich związków zawodowych w Łodzi, 
która odbędzie się w nadchodzący wto- 
rek w okręgowej inspekcii pracy. 

Na zebranin tem wezwano delegatów 
fabrycznych, aby zebrali do wtorku od- 
powiedni materiał, dotyczący stosunków 
w poszczególnych fabrykach, wysokoś- 
ci stawek, obniżania zarobków i t. d. 

Zapadła pozatem uchwała zwróce- 
(nia siędo zarządu m. Łodzi z prośbą 
o poczynienie odpowiednich starań w kie 
runku wprowadzenia na tramwajach 
miejskich specialnych ulgowych biletów 
dla robotników, udających się po połud- 
niu do pracy. - 


| Dwie 


W dniu wczorajszym zlikwidowane 
zostały dwa zatargi w fabrykach łódz; 
kich. 

W fabryce Gastreunda przy ul. Le-| 
gionów 13 wynikł strajk okupacyjny w, 
związku z oświadczeniem właściciela 
firmy, który zaproponował robotnikom 
utworzenie spółdzielni i wydzierżawie- 
nie krosien. s 

Firma zrezygnowała z tego zamiaru 
i robotnicy przerwali okupacię. ! 

W firmie Klajnman (Zagajnikowa 23) 
wybuchł strajk spowodu redukcyj. Fir- 
ma zobowiązała się, że w ciągu 3-ch ty- 
godni przyjmie wszystkich zredukowa-, 
nych do pracy, wobec czego robotnicy 
f przystąpili do zajęć. , 

* 

Jutro, t. ji. w poniedziałek, u p. prez. 

Głazka odbędzie się konferencia w spra- 


kolporterki fałszywych pieniędzy 


ujęte zostały w dzielnicy starom'ejskiej 
Łódź, 19 stycznia. |umiejętnie podrobioną. 

(gr) — W dzielnicy staromiejskiej, w Kolporterki falsyfikałów  doprowa- 
obrębie 3-go komisarjatu P.P., ostatnio| dzone zostały do komisarjatu, a następ- 
ujawniono, że Jacyś nieznani sprawcy| nie do wydziału śledczego. 3-cia bryga- 
puszczają w obieg fałszywe pieniądze. | da ustaliła, iż obie były już niejednokro- 

Podczas długotrwałych i skrupulat-| tnie karane za podobne przestępstwa i 
nych obserwacji ujęto w dniu wczoraj-| pochodzą z rodziny znanych fałszerzy i 
szym dwie kobiety, Marjannę Bilecką| kolporterów podrobionych pieniędzy. 
(Limanowskiego 48) i Janinę -+ Glinkie- Władze, po przeprowadzeniu docho- 
wicz (Urzędnicza 28), które w sklepie dzenia, odesłały Bilecką i Glinkiewiczo- 
spożywczym przy ul. Zgierskiej 1 usiło- |wą do dyspozycji sądu. 
wały puścić w obieg monetę 5-złotową, > 
EZALE TY ZPPA ZPO A E, TRAN PPOŻ CSSS ATE 
22,00—23.00: Muzyka taneczna w wyk. Małej: Or- zowa. ANGLJA (Nat. Prośr,), Muzyka ka- 

kiestry R. pod dyr. z. Górzyńskiego meralna. HAMBURG. Muzyka fortepiano- 


28.00—23.05, Wiadomości meteorologiczne dla wa, 2 . 
żeglugi Ayo » yes). AE: ZR m dkg pal by roęaką 
23.05—23.30: t A z e dawne i nowe, 
o ać PRAGA. Muzyka lekka. BRATISLAWA. | 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. ` - Koncert fortepianowy b-dn- Pociko=-" >, a 

Godz, 1700 RZYM. Koncert smk BUKARESZT 19.15 FRANKFURT. Muzyka popularna, — 
Muzyka lekka. STRASBURG. Muzyka tan. 19.30 STOCKHOLM. Muzyka angiciske. — 
1715 LENINGRAD. Koncert © ac rr 19,45 ANGLJA (Reg. Prośgr.). Koncert radjo- 

onserwato- 


17.30 BUDAPESZT. Koncert z orkiestry, _ " s, 
rjum, „ANGLJA (Reg. Progr.), Koncert ra- Godz. 20.00 BEROMUENSTER. ..Wesela ligara 


i 


po 


joorkiestry. 17.55 WIEDEŃ, Muzyka roz- — opera Mozarta. HAMBURG. Wesoły wie- 

w aT i ł p KRÓJEWIEC. Wieczór tańcn. KO- 

Godz, 18.00 RADIO PARIS. Muzyka lekka, LE- | PENHAGA. Koncert orkiestry i solistów. — 

NINGRAD. „Tristan i Izolda" — opera Weg - SZTUTGART. Wesoły wieczór, KOLONJA 
nera, 18,05 BRATISŁAWA. Koncert radjo- i Barwny jest świat. 


orkiestry. 18.15 BUKARESZT. Muzyka jaz- ę 


wie 800 pracowhików miejskich, zatrud- 
nionych w miejskich domach wychowaw 
czych i szpitalach. 

Pracownicy ci prosić będą p. prezy- 
denta o obniżenie kosztów utrzymania 
o 20 proc. oraz o obniżenie czynszu ko- 
mornianego 0 15 proc. Opłaty za utrzy- 
manie i komorne potrącane są pracowni 


kom co miesiąc. 
e. 


PIS OZOZENZZ, 


19 STYCZNIA 1936 r. 
Już koło godz. 8-ei rano oczekuią nas różne 


' przykrości i niepowodzenie w związkn z nowe- 


mi poczynaniami i sztuką, Począwszy od godz. 
9-ej działają pomyślne wpływy -dla osób, cro- 
dzonych w kwietniu i pierwszej połowie marca. 
Okres ten nadaje się także do nawiązywania 
stosunków z artystami i osobami wybitnemi. 
Następne godziny zapowiadają się gorzej; nale- 
ży unikać zatargów z osobami starszemi i nie 
wdawać się w dyskusie na temat polityki. Mię- 
dzy godz. 13-tą a godz. 16-tą pomyślny obrót we- 
zima Sprawy sercowe. Jest to także odpowiednia 
pora do wyruszania w podróż i załatwiania 
spraw, wymagających szybkiego zakończenia. 
Godz. 1f-ta przyniesie zainteresowanie tauką 1 
życiem towarzyskiem. Począwszy od godz. 18-ej 
działają ujemne wpływy dla zdrowia, maryna- 
rzy i osób, mających styczność z morzem, Ocze- 
kują nas także różne przykrości w związku z 
osobami płci odmiennej. Wieczór również za- 
powiada się niepomyślnie i dop'ero po godz. 
22-ej nastrój się polepszą i przyniesie miłe prze- 
życia psychiczne. 

Dziecko dziś urodzone — pracowite, simien- 
ne, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
zazdrosne gwałtowne, losy z:nienne. 


ZABAWA DLA WSZYSTKICH! 

Dzisiejsze popołudnie dobrze spędzi tylko 
ten, kto uda się do „Tabarinu” na faj o godzi- 
nie 5-ej po południu, s A 

Zobaczy wyst artystyczne i będzie podzi- 
wiał piękny głos Varii Laskiej, znakomitej śpie- 
waczki, emocjonujące. popisy duefu, mulatów 
Kent'i Maxya, oraz występy dwuch doskonałych 
tancerek — Miry Mill i Suzy D'Ewy, ) 

A w przerwach między numerami publicz- 
ność spędzi czas na tańcu, iestra jest do- 
skonała a parkiet obszerny, to też te dwie zale- 
ty gwarantują pełną przyjemność z tańca. 

Kto nie może przyjść po południu — niech 
odwiedzi „Tabarin” wieczorem, na dancingu, na 
którym również beztrosko i wesoło mija czas. 

Ceny przystępne, kuchnia smaczna, sale wen- 
tylowane. 


naraz i znalazł się w pokoju, w którym 


Ra EB 


| | KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


| 


Miieczyslawma £uczyńs 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw | zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z  fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

"Zamieszkał KAn z rodziną w starożyt 
nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
„straszyło., Witman sprowadził inspektora 
policii, który wszczął dochodzenie. 
~ Ottokar zaczyna mieć przebłyski rozu“ 
miu. Doktór Wroński wszedł z Rymwidem 
do jego pokoju. r 


— Więc pan jednak pracuje? Pisze 
pan? 
` — Jestem  bakterjologiem — obja- 
śnił go Rymwid. 
| A! ; 
`  — Czy pan przypuszcza, 
| dzam czas na próżniactwie? 
Wroński nie odpowiedział, ale też 
nie dziwił się już gość oryginalnemu za- 
chowanin się człowieka. O ludziach nau 
ki i pracy na tem polu posiadał specjal- 
ne pojęcie. Zna! kilku takich i każdy z 
nich był dziwakiem w mniejszym lub 
_ większym stopniu. 
W pewnej chwili w oknie 
| się głowa Zbyszka. 
Dzień dobry panom! Zauważy- 
_ łem was idących w t ym kierunku i przy 
biegłem. Czy pozwoli mi pan wejść? — 


+2 
| 


że spę- 


zwrócił się do Rymwida., 
— Proszę bardzo. 

Młodzieniec okrążył dom i podszedł 
do drzwi. Po chwili znałazł się obok 
Wrońskiego. » | 

Z zainteresowaniem obejrzał mie- 
szkanie, poczem rozsiadł się w doga | 
nym fotelu. 

— Miło tu u pana — zawyrokował. 

— Znacznie milej, niż w zamku.| 
A czy pana dom również nawiedzany 
jest przez „Tajemniczego Władcę*? 

— Niekiedy — tak. 

— I nie boi się go pan? 

— Czego? 

— Prawda, przecież to fana przo- 
dek Najdziwniejszem jest to, że widzę 
w panu podobieństwo do twarzy „ Ta- 
jemniczego Władcy". 

— Dlaczego to wydaje się panu 
najdziwniejsze? Przecież zdarza się, że 
odziedziczamy po swoich przodkach nie 
tylko zewnętrzny wygłąd, ale i cechy 
ich charakteru. Ja na szczęście odzie-! 
dziczyłem tylko zewnętrzny. 

— Dlaczego mówi pan na szczęście? 

Po twarzy Rymwida przebiegł wy- 
raz zadumy. 

— Przepraszam pana, 


że nie mogę| 


objaśnić go, ale to jest tajemnica naszej 
rodziny. 

Zbyszka poprostu paliła ciekawość. 
Postanowił sobie za wszelka cenę do- 
wiedzieć się prawdy. 


ukazała 


| jaś 


— Może „Tajemniczy Władca“ zaj-| joko i 
mował się okultyzmem? na podłodze leżał bez życia stary lokaj. 
— Nie. Śmierć nastąpiła w sali jadalnej. w 
— Może... (chwili, gdy zmarły nakrywał do stołu. 
— Nie pytaj mnie pan — przerwał Panowało ogromne zamieszanie. Na- 
Rymwid tak rozkazującym tonem, że tychmiast wezwano Wrońskiego, który 
Zbigńiew umilkł zdziwiony nagłą szorst stwierdził u lokaja nagły paraliż serca. 
kością gospodarza. — Ależ Franciszek nigdy nie obja- 
Wroński ciekawie przeglądał książ- wiał choroby serca — objaśniał inspek- 
ki w bibljotece. tora Witman. 
Wszystkie były mniej więcej z jed-;  Matczaka zaintrygowała 
nej dziedziny wiedzy. Koncentrowały Śmierć w zamku. 
się na wynalazczości gazów trujących Gdy sprowadzono kilku innych le- 
lub nauce o bakteriologji. karzy i ci stwierdzili paraliż serca, in- 
Lekarz wyraził szczery zachwyt |spektor doszedł do przekonania, że w 
nad pracą Rymwida. Gospodarz zapalił |gre wchodzi „Tajemniczy Władca“ i po 
się do tematu. stanowił przekonać się osobiście o jego 
Prawdopodobnie miał pan o mniejwpływie na bieg wypadków. Zdecydo- 
zgoła inne wyobrażenie — zaczął — | wał się noc przepędzić w pobliżu zagad 
Może przypuszczałeś, że spędzam czas|kowego popiersia. Obeirzał je dokład- 
na czytaniu francuskich romansów? |nie i resztę śledztwa pozostawił do no- 
Nie dziwię sie. Moja sfera swojem lek-|cy. Chociaż Matczak przyzwyczajony 
komyślnem postępowaniem, często upo|by! do różnych sytnacyj w swej prak- 
ważnia do podobnych przypuszczeń. tyce detektywistycznej, musiał przy- 
Rozmowa, jaką rozpoczęli panowie|znać, że twarz wmurowana w Ścianę 
nie interesowała Zbigniewa. Natomiast|nie czyniła miłego wrażenia. Zwłaszcza 
proste, jakgdyby pustelnicze urządze-|oczy „Tajemniczego Władcy** posiada- 
nie domu Rymwida budziło w młodym |jły niesamowity i odrażający wyraz. 
człowieku duże zaciekawienie. W rezul Po chwili nie bez pewnego wstrętu 
tacie zaopiniował, że Rymwid nie był | opukał palcami całą twarz. A nuż w tem 
przeciętnym człowiekiem, za jakiego |miejscu znajdowała się jakaś tajemnicza 
dotąd go uważał. skrytka? Myśl ta pobudziła w Matcza- 
Spodziewając się przyjazdu Wilja-|ku nadzieję, lecz i te badania nie dały 
ma wcześniej od Wrońskiego, opuścił |żadnego rezultatu. Inspektor pierwszy 
dom bakterjologa. W- pobliżu zamkujraz zaczął powątpiewać w swoje zdol- 
usłyszał niecodzienny gwar i porusze- | ności. Wytrwale oczekiwał nocy. 
nie. Pędem wbiegł do środka. Gdy po kolacji rodzina Witmanów 
— Co się stało? opuściła jadalnię i udała się na spoczy- 
Pokojowa, którą spotkał na scho-|nek, Matczak pozostał na miejscu. 
dach rzuciła mu z przerażeniem w gło- Kazał zgasić światła i zostawić jedy- 
sie: nie ukrytą lampkę, zawieszoną tuż nad 
— Nieszczęście! samem popiersiem. Blade światło, jakie 
— Co? Gdzie? padało na rysy wmurowane w ścianę, 
— Franciszek... czyniło je okrutniejszemi. jakgdyby ży- 
Zbigniew, nie czekając na dalsze wy! wemi w wyrazie szatańskiej nienawiści. 
nienia, przesadził po kilka schodów (Ciąg dalszy futro). 


ta nagła 


Napisał specjalnie dla „Expressu“; Bogdan Lot. 
S... 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚ 


Sensacyjny romans współczesny 


. STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
- Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac j- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem s: 


Wtedy to przyszła Rogoszowi myśl 
do głowy: zapyta szaleńca, czy podpa- 


lit tartak i stwierdzi, czy tamten się 
R doszło d tt , żę ý 
fAbisecie dyrektoskim. ROWE wołał Ozi. przyzna.. To przecie takie ważne... 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo »lioz- | Więc ryzykuje pytanie: 
kowanej przez dyrektora tebotnicy, — Pan podpalił tartak?... 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r tknęła 
"się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową, za- 
'mordowanym rozpoznano Alfreda Kratsera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który sknzał go 
na.15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
to był mordercą Krausern, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

« „Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho] 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 


Powiedział to bardzo miękko, ła- 
godnie, takim tonem, jakim mówi się o 
rzeczach błachych, zwykłych, codzien- 
nych. 

Nugat podniósł na niego oczy. 
Co?... — mruknął jakby zbudził 


się ze snu. 
tartak? — powtó- 


— Pan podpalił 
rzył Jan i czeka z zapartym oddechem 
na odpowiedź. 

— Ja... 
witym uśmiechem. — A skąd ty wiesz 
o tem?... 


swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- Ay 

jem Łubkowskim. — Widziałem... 

„Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy —(Coś widział? Pożar?... 
— Właśnie... 


tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
‘Werner | założył nową fabrykg. 

Zrębski 
` 'Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż -posądzono go niesłusznie o kradzież. 
`  Obcując z Ema, Rogosz dowiedział się 0 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wemierową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego. . 

„Din-tojra" nakazuje Rozoszow|, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chcjal o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 


Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
szantażuje Wernera, 


nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Rrzy: łóżku aseo czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem.. p 
Rogosz opuścił. szpital, Spotykając się z Wik- 
łą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przeta- | 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 
"Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa | 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nuzata | 
- Zrębski prosi Wernera, aby od 
salony. zonmystotieł | 


groźn | 


ogosz udał się do sCZAICJEgO dworu“, aby: 
wyświetlić jego aa $ acie piwnicz- | 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, któ- 

ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uezy- | 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
ńowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 4 

EOE pe znikł jednak w tajemniczy spo 


s 
; Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się mna z Ja- 
nem do „czarciego dworu“, gdzie Rogosz uj- 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca zi 
dedykację: „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa-l 
ery 


Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z; 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na t» zgodzić. 
"Do karczmy zwaliła się kupa robotników 
kurkowskich. Jeden z nich, Kociołkowski, opo” 
włada, że słyszał, iż Nugat chce podpalić 
artak. 


- Robotnik Nawrotek pilnuje tartaku, ale son 
zmorzył go, i 
' Na spacerującego w lesie Rogosza napadł 
w-nocy Oszalały brat Nugata i zranił go w gło- 
Wę; Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
gac- znaleźć jakiejś ścieżki. 

“Po długiej tułaczce wydostał słę nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w któ- 
rej pełnił dyżur tei nocy Nawrotek- 

iW kilka minut po jego odejściu wybuchł po- 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa gonią Rogo- 
sza, w przekonaniu, że to on podpalił tartak. 
Jan ucieka do lasu, gdzie znowu spotkał brata 
Nugata, od którego tie może się jednak ni- 
czeg» dowiedzieć w sprawie zabójstwa Krau- 
sera, Rogosz zastanawia się, czy sprowadzić 
ludzi i powiedzieć mu, że to Walery Nugat 
podpalił tartak.. : 


To jest niewykluczone, ale niema 


Obłędny śmiech rozległ się w pod- 
ziemnej norze. 


n 
— To ia podpaliłem, ja podpaliłem!.. 


— podskakiwał Nugat pokracznie, Wy- 
machując przytem nad głową chudemi 
ramionami. — Jal.. Jal... Ładnie to zro- 
bilem, prawda? Hu, hu, huczał ogień, 
syk, syk, leciały iskry... Ładnie było, 
prawda?... I był tartak, i niema już tar- 
taku.. A czy ty wiesz, dlaczego już go 
niema?.. Bo to był kiedyś mój tartak, 
a dziś jest nie mój, tylko iego.. On mi 
go zabrał... On, Józef Nugat — lucy- 
per!... I dwór jego spalę, 
bła Maczugi spalę... 
wszystko, wszystko... 
więził w lochu, 

ale jaruciekłemi::. 


Wszystwo spalę, 
Wiesz? On mnie 
kajdanami mnie skut, 
. 006060... 00000... 


Zmęczony: krzykiem, umilkł i opadł| rów nie było wody. 


Jedyna studzienka przy chałupie Ja-! 
naąszka wyschła odrazu po wyczerpaniu! 


na kupę zeschłych liści obok ogniska, 
Ciałem wstrząsało znowu głuche łka- 
nie. Trwało to długo, kilka minut. Wre- 
szcie podniósł się i rzucił się ku Rogo- 
RNG z wyciągniętemi przed się ramio 


Powiedz, gdzie są moje dzieci?... 

— Magda? — zapytał Jan. 

— I Magda, i Natalja, i Zbigniew... 
000001... Moje dzieci, moje dzieci, gdzie 
jesteście? 

Łzy polały się ciurkiem na pomar- 
szczoną, starczą twarz. 

W tej chwili Jan myślał: 

Poco mam s 
mówię tego czł 
mną. 


go 
do 
już wied 


bić... i wykryją 
zbro : a i ze mnie zdej 
mą winę niepopełnioną... Nieinaczej, tak 


— Chodźmy, zaprowadzę pana do 
dzieci... Do Magdy, która jest u Maczu- 
gi, do Natalji i do Zbigniewa... Chodźmy, 
chodźmy.. Przecie ja jestem z policji, 
pan wie, a policja zawsze staje po stro- 
nie ludzi. uczciwych... No, chodźmy, 
chodźmy, bo, szkoda każdej chwili... 

— Nie, niel.. — zawołał szaleniec, 
cofając się ku ognisku. — Jeszcze na to 
nie pora.. Wiesz dlaczego? Bo przed- 
tem muszę jeszcze podpalić jaskinię Jó- 
zefa Nugata i chałupę Maczugi... I przed 
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— odrzekł starzec z niesamo | szedł na policję... — 
i 


| 


| 


Gdzie. są moje  dzieci?... aa 


przecie innego sposobu... Chyba ukry-|tem muszę wykoleić pociąg, którym je- 
wać się do końca życia przed policją |dzie Alfred Krauser od jednego końca 
albo pójść dobrowolnie do więzienia.  |Świata do drugiego... Dopiero potem pój 

Na wspomnienie ciasnej, mrocznej| dę po moje dzieci, teraz jeszcze nie... 
celi i zakratowanego okienka, przez cia-| A ty znasz moje dzieci? Znasz, prawda? 
ło Rogosza przebiegł dreszcz. Czy to| znasz, bo ty jesteś przecie z policji!... 
możliwe, by los był dla niego aż tak| Słuchaj... — zniżył głos do ledwo dosły- 
okrutny, taki bezlitosny?.. Czy to mo- |szalnego mamrotu i nachylił się do ucha 
żliwe, by na jednego człowieka spadało Rogosza. =, Słuchaj, co ci powiem... 
aż tyle nieszczęść?... Idź już stąd i przyidź, kiedy: zobaczysz 

Ciche westchnienie przerwało tokina niebie dwie tuny... Przyjdź do mnie 
myśli Jana. To westchnął Nugat, nachv|z policją... Niech będzie dużo. dużo Aj 
łony nad ogniskiem licii, bo Józef Nugat iest mocny i ma za 


sobą całe piekło... I Maczuga jest moc- 
ny.. Ale policja da sobie z nimi radę, 
prawda?... I skujemy lucypera i belze- 
buba w łańcuchy i spalimy ich na stosie. 


i zamieszkam w nim z Magdą, Natalją 
i Zbigniewem, z dziećmi mojemi... A te- 
raz — idź, idź! 


— Pójdę... — odrzekł Rogosz, wy-j 


słuchawszy cierpliwie bełkotu szaleńca. 


— Ale na dworze jest ciemno i mogę nie 


odnaleźć drogi... Wyprowadzi mnie pan 
z lasu?P... | 

— Dobrze 
krótkiem wahaniu. — Chodźmy... 


— Nie będę go namawiał, żeby po- 


czasem Rogosz w duchu. — Oa ma swo 
nie wiem jak przekonywał i 
Więc, znaczy, niema 
sprowadzić ludzi tutaj... 

Po kilku minutach obaj szli już ciem 
ym lasem... 

Tartak spłonął doszczętnie. Z tan- 
detnych, drewnianych zabudowań, 
sporego zapasu gotowych już desek i 
surowego materjału, został tylko po- 
piól. 

Pożar trwał chyba nie dłużej, 
godzinę, bo objekt nie był obszerny 
główny budynek i dwie, przylegające 
doń szopy. 


Ludzie , którzy przerwali pogoń za| 
rzekomym podpalaczem, by ratować od! 
i chałupę dja- zagłady warsztat pracy, nie mieli tu nic 


do roboty i stali, 
szalejący żywioł. sk 
- Sytuacja była jeszcze o tyle bezna- 
dziejna, że w odległości kilkuset met- 


'patrząc bezradnie na 


z niej sześciu wiader, które i tak no-! 
szono do ognia pojedyńczo, bo inych nie 
miał Janaszek w swojem biednem go- 
spodarstwie. Na tych sześciu wiader-| 
kach wody, które nie potrafiły urato- 
wać przed pożarem ani jednej bodaj de- 
ski w płocie, skończyła się cała akcja ra 
tuńnkowa. i 

Tartak spłonął, niczem pudełko zapa! 
łek, jak to mówił Żelaziak. 

Gdy płomienie przeniosły się do szo 
py, w której przechowywano zapasy 
benzyny, powietrzem wstrząsnął ogłu- 
szający huk. Ludzie rzucili się do pa- 
nicznej ucieczki, ale przekonawszy się, 
że niebezpieczeństwo już minęło, szyb- 
ko przybiegł spowrotem. 

W odblaskach szalejącego ognia ma- 
jaczyty przerażone twarze nieszczęśli- 
wych robotników, którzy z założonemi! 
rękami musieli się przyglądać, jak obra! 
ca się w niwecz jedyny ich warsztat! 
pracy. | 

Zbici w gromadę, trwali w milczeniu 
tak długo, póki ogień nie ustał. Ledwo 
zginęły w mroku ostatnie, anemiczne 
języki płomienne, nieruchoma dotych- 
czas kupa ludzka zakotłowała się, roz- 
gwarzyła. KW 

Potem ktoś Krzyknął donośnie: 

— (Cicho, cichojtal.. Gdzie jest Że- 
laziak? Żelaziak!... Żelaziak!... 

Inni podjęli również to wołanie. 

Po. chwili rozległ się głos Żelaziaka: 

— Jestem tutaj!.. Kto mnie woła?... 

— Wszyscy wołają!.. — odpowie- 
dział ów, który odezwał się pierwsży.— 
Wszyscy wołają, bo chcą wiedzieć, co 
teraz robić!.. Dajcie nam jakąś radę, 

elaziak, bo w tem nieszczęściu potra- 
ciliśmy głowy... Co z nami będzie, Że- 
laziak? Tartak się spalił i tak prędko 
chyba się nie odbuduje... To i co nas 
czeka? Gdzie pracę znajdziemy?... 

Głos w ciemnościach umilkł, a ode- 


| 


zwało się teraz głośne szlochanie ko-l 


biet. Zawtórowały im dzieci, które za 
rodzicami przybiegły do pożaru. 

— Cicho, baby, nie płakać!... — za- 
grzmiał metaliczny głos Żelaziaka. — 


Idźcie z dziećmi do chałup i zostawcie! 


Konkurs „Expressu“ 
p.t. „Łowimy wszyscy 


| 


Wtedy wybuduję sobie królewski pałac, 


«« — zgodził się Nugat po, 


zdecydował tym-; 


je warjactwa i nie pójdzie, choćbym go! 
prosił... ! 


innej rady, jak! 


| ! 
"On, to ucho i 
1 


i Żelaziako 


rybki“ 


ZZŁĄ zw 
=> SF. 


nas samych.. Idźcie, idźcie, bo nam 
przeszkadzacie... 3 

Ale nikt nie ruszył się z miejsca. Na- 
wrotek zawołał: 


— Nie odganiaj, Żelaziak, naszych 


| kobiet... Jak mogą pójść do domu, kiedy 


tak samo się zamartwiają, jak i my... 
Niech zostaną, ale niech będą cicho!... 
Nie płakać, baby!... 

Przyznano Nawrotkowi słuszność, 
tedy Żełaziak postanowił nie sprzeci- 
wiać się woli ogółu. Jak tak chcą, niech 
i tak będzie, chociaż po prawdzie, to 
trudnp jest naradzać się, gdy baby z 
dzieciakami stoją na karku. Ale i to 


i prawda, że kobiety też chcą wiedzieć, 
ze | 


co uradzą ich mężowie i synowie, bo 
takie nieszczęście, jak ten pożar wła- 
śnie, to nieszczęście całego Kurkowa: 


„. | chłopów i bab, dzieciaków i starców — 
niż 


wszystkich, wszystkich... Więc niech 
zostaną wszyscy i niech słuchają w 
spokoju... Zacząwszy swą przemowę od 
tego wstępu, Żelaziak ciągnął dalej: 

. i teraz widzicie, że wszystko 
stało się tak, jak ja wam mówiłem... 
A mówiłem: ten ci Łubkowski, to łotr 
spod ciemtiej gwiazdy i „pański piesek*. 
l to wam mówiłem: nie wierzcie wy je- 
mu, bo on was na zgubę prowadzi, bo 
oko tych, co na naszej 
krwi się tuczą!... Pamiętacie, jakem 
wam to mówił?.. Pamiętacie.. A wy 
co? Mnie żeście odepchnęli, a jemu da- 
liście do ręki sprawę strajku. Tak ją 
wam ten „pański piesek* załatwił, że- 
Ścei z. punktu potracili połowę zarob- 
ków. Ale to jeszcze nie najgorsze, co 
nam ten łotr narobił!... To nienajgorsze, 
bo on, nikt inny, tylko on, podpalił tar- . 
tak!... Za pieniądze to zrobił! Może jesz- 
cze nie wierzycie, że to zrobił Łubkow= 
ski, że to on podłożył ogień?.. To zá- 
pytajcie Nawrotka i Janaszka, zapytaj- 
ciel... Oni widzieli, oni go złapali, jak 
uciekał!.,. 

Głos Żelaziaka stawał się coraz bar- 
dziej chrapliwy, choć nie tracił nic na 
sile. W nieprzejrzanej ciemności czynił 
on wrażenie głosu, dochodzącego nie z 
tego świata, głosu przeznaczenia. 

Wszyscy zaparli oddech w piersiach 
i słuchali w miłczeniu, choć pragnęliby, 
usłyszeć co ninego zamiast tego samo- 
chwalenia i oskarżeń... 

Takie gadanie nie zda się na wiele, 
bo głodnego nie nakarmi, zziębniętego 
nie ogrzeje. Ale ci, którym ta prawda 
przyszła do głowy, nie śmieli przerwać 
wi, bo orjentowali się, że więk 
szość jest za nim i chce go słuchać. 

On również orjentował się znakomi- 
cie, że słowa jego przyjmowane są, jak 
słowa ewangelji, więc mówił, mówił, za 
palając się coraz bardziej. Nie zrażało 


go to, że głos mu zachrypł od mrozu 
i krzyku. 


(Dalszy ciąg jutroy 


Konkurs „Expressu* 
p.t. „Łowimy wszyscy rybki“ 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: —— — 
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LKINRŁEPR w. 
Nie wolno sprzedawać „szwaręowek Tiez 


dnie pobytu! 
| „Papierosy można robić tylko dla własnego użytku 


Wszechświatowej 
sławy psyc 
| Łódź, 19 stycznia. |Zanotowano także wypadki oszustw, a 
j (k) Na podstawie dokonanych obser-| mianowicie, że papierosy na końcu tyl- 
"wacyj, władze stwierdziły, że w mie-| ko posładały trochę dobrego tytoniu, na* 
ście naszem sprzedawane są papierosy, | tomiast w środku wypełnione były mia- 
pochodzące z domowej fabrykacji. Jak| łem, który podczas palenia wydzielał 
 wiadonio, papierosów takich nie wolno | nieznośny swąd. 
| sprzedawać. Można robić papierosy, ale W wyniku dochodzeń w dniu wozo- 
| tylko dla własnego użytku. rajszym wywiadowcy komisarjatu stra- 
Tymczasem okazało się, że rozmaici | ży graniczriej w Łodzi aresztowali kilku 
sprzedawcy posiadają licznych odbior-| sprzedawców papierosów, pochodzą- 
| ców na „szwarcówki”, wyrabiane w wa|cych z domowego wyrobu. Zostaną oni 
| runkach antyhigjenicznych. Gilzy są| surowo ukarani. Grożą im kary pienięż- 
przeważnie brudne i zawierają zarazki | ne w wysokości od 100 do 2.000 złotych. 
| rozmaitych chorób. Zaznaczyć przytem należy, że po- 
Często fabrykanci papierosów uży-| ciągnięci do odpowiedzialności zostaną 
wają tytoniu pochodzącego z przemytu, | także kupujący papierosy żę ość fa- 
Eeo EN AD a oe narażają skarb na wielkie straty. | brykacji. 
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w loterię, udzielą rady w niepowodze-jig - 
niu, sprawach handlowych i 
wych, wskaże właściwego męża, 
żońę, ażeby było dobrane małżeństwo. vi 
Przyjęcia osobiste cndziennie Łódź. 
tl, Główna 18, m. 2, * 
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090 0609040300 0000 9000000000 


A nad ANDAMI 


Nadprogram: 
Komedja w kolorach 
oraz PAT. 
Ceny miejsc 
nadal zniżone! 


I seans 50 i 54 gr. 
nast, 54, 85 i 1.09 


Pocz. òo 4 w Sob. 
i niedz. 12. 


piękna MONA BARRIE 
urodziwy ANTONIO MORENO 


i poświęcenia. 
Wspaniała treść! 


Prywatne Pogotowie Ratunkowe 


Telefon: 53 299. S 


Piac Wolności 10 
aaoi w dzień I w noc 
e 


czynne beż y 
ZZ pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
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Ta ú Parm "najnowszych wyučza bez względu na zdolności 


J. Wajntraub, "i teess" 


162- 
lekcje pojedyńcze I w grupach. 


8i "4 


piej te, Porter 
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Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. 
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( Kupno I sprzedaż ) 

DOZEOYGZLA JE: (RSP ZEZB ZD RA 
SKLEPY: galanteryjny Piotrkowska 


spożywczy Wodna 24 do sprze- 
od zaraż. 


TAŃCÓW nowoczesnych I wirowych 
udziela prywatnie w grupach i poje- 
dyńczo znany nauczycie! . Henrykow- 
ski, Gdańska 9, tel, 166-93. 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
=5. Dyskrecja, Al. Kościuszki 41, pē 
oł. parter. tel. 170-18. 
SMOKINGI | ubrania na śluby | balej!55 i 
A się krętą 1i-gó Listopada|lati2 
1, front, : M 4 KŁ ZX ZEK ER ARKA 
LEA: 10 ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikóm 


WYPOŻYCZALNIA sukien balowychjna wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny ni-|manufaktura, firanki CharL Piotrkow= 


spa R. PASTAWELSKA, Sesirmaas ska 37, podwórze, 
r =- nn w NN 
UWAGA! Nowootworzona wypoży”/JMAGLE ręczne, inotorowe, masywie, 


czalnia najelegantszych sükien balo-judoskonalone sprzedaje fabryka „Ju 
wych, ślubnych, smokingów i marw nior“, Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 
dańską _64. 9|122). ZI 
SKRADZIONO w "tramwaju Nr 3 D 
tel, żawierający pieńiądże, 2 źwlartki VOXRADIO z 3 lampami zł. 135— 
losów Nr.Nr. 73717A i 737480. 34 Lot.|4 latnpami zł 180—. Sprzedaż rów: 
Państwowej oraz fotograije, Upraszajnież na raty od zł, 15-— miesięcznie, 


się pp. złodziei o zwrot losów, foto-|Piotrkowska 79 w podwószu. 
grafji oraz inych papierów. rand - 
(ywa i wychowanie $ 
CEN UE EET ZE 


Hotel, pokój 142. 
PRZYBMŁĄKAŁA się suka (wilk) Ode 
= w o Pore" 
pulowe= , 


brać można za zwrotem kosztów. Ko- 
5, osobiście he ręcznych. Wyucza szydełkowania 


mi 0 


nopnickiei 38, m. 5. 
MATRYMONIALNE swatańie z dy- 

skrecją Pań:Panów najlepiej załatwia ARTYSTYCZNA pracownia 
Biuro Kilińskiego 180, m 


listownie. È druty i haftów, praca zapewniona: 
>= Kurs 10 zł Przyjmuje zamówietia, 
GZIREPT TEE PESZA DE Era ZOE Zgierska 16, pr. of. 1 p. 
F m 
Lokale - 
- ZŁOTY tygodtiiowo: angielski, hebraj- 


a Z niemiecki, włoski, hisz- 
ański. yuczamy grupkowó i poje- 
MIESZKANIA różne we ws$zystkichidyńczo. Cezięl 

punktach miasta, pośredniczy _ najko- daw A gu. 


rzystniej í najprędzej tylko „Pośred- WIARZESTWNEJSIZTNOEY "115 Oeggy 
gnić. Andrzeja 13, m 14, | | 
M | BEZ ODSTĘPNEGO do wynajęcia sło Posady 
j|neczny pokój z kuchnią na p. ze ŚWIA- EEEO TERE 


tem, Widzew, Wspólna 29. 


NOWOOTWORZONE pierwszorzędnej POTRZEBNE panienki do roboty firan 
noclegi po 1.25. pokoje poiedyńcze tyl-jikowo = szydełkowej, Zarzewska, ul. 
ko 1.50 poleca koncesionarjiusz Cukier {Gdańska 37, lewa oficyna parter, — 
Łódź, Kilińskiego 41, m. 39, rzyjtmuje 4—% 
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EX FREIST 1936 


ŁODZI W POWSTANIU STYCZNIOWEM 


Pod wsia Dobra powstańcy łódzcy síoczylä 
wielka bitwę z Moskalami : 


W jakiej atmosferze przeżywała 
Łódż wybuch powstania 


Wyjątkowo pod złym znakiem za-' h 
częla Łódź siódmy dziesiątek iat ubieg- P9WStańca Ś.p. Swarzeńskiego. 
łego stulecia. Już w drugim roku tego _ Ostatnim pozostałym przy życiu i za- 
dziesiątka lat t. j w r. 1861 wybuchły mieszkałym na terenie naszego miasta 
w naszem mieście pierwsze rozruchy powstańcem iest tyle jeszcze ruchliwy 
robotnicze, wymierzone przeciwko me- p. Hardy, zaszczycający do dziś dnia 
chanizacji przemysłu. Ruchawka tkaczy jeszcze każdą uroczystość państwową 
ręcznych zaczęła się już w lutym roku czy narodową. 
1861 i trwała aż do września tego roku. Nad wyczerpującą  nistorją udziału 
W czasie tych rozruchów doszło do kil- Łodzi w powstaniu styczniowem pracuje 
kakrotnego demolowania Świeżo spro- od szeregu lat poseł Ludwik Waszkie- 
wadzonych z zagranicy maszyn, napa- wicz. Niewątpliwie praca p. Waszkie- 
stowano fabrykantów i t. p. Specjalnie wicza ukaże się niebawem drukiem i wte 
dała się we znaki ta „rebelia tkaczy dy wszystkie, dziś zakryte przed oczy- 
ręcznych" fabrykantom Scheiblerowi i ma przeciętnego śmiertelnika łódzkiego 
Prussakowi. 'fakty o powstaniu styczniowem i Łodzi 

Łódź liczyła wówczas uie więcej niż staną się dostępne dla najszerszych mas 
30 tysięcy mieszkańców, w tem oficjal- społeczeństwa. 
ne dane wymieniały około 10 tysięcy ro- 
botników tkaczy, zatrudnionych w 149, 
większych przedsiębiorstwach. | 

Rebelja tkaczy w roku 1861 była.jak- 
by preludjum do wypadków, jakie nastą- 
piły w dwa lata później. 


w czasach późniejszych powstańców. 
Ostatnio groby te powiększyła mogiła 
przedostatniego pozostałego przy życiu 


działy kozaków. Za udział w buncie sąd 
powiatowy, urzędujący podówczas w, 
Zgierzu, ukarał różnemi karami około 50i 
tkaczy. „|drownego wózka, z którego krzyczą zda 

Bunt był bezkrwawy. Tkacze byli leka różnokolorowe okładki sensącyj- 
uzbrojeni w drągi. To były narzędzia, | nych powieści? Kto nie wie, że już za 
któremi ręczny tkacz łódzki chciał żwy- | kilkadziesiąt groszy można 


Również wtedy można będzie uczy- 
nić obrachunek, ilu łodzian w r. 1863 zgi- 
p na polach walk z moskalami. 


ilu łodzian liczył łódzki oddział 
powstańczy? 


Jak już wyżej obliczyliśmy, ludność 
naszego miasta wynosiła w okresie po- 
wstania około 30 tysięcy mieszkańców. 
Diatego też liczbę 800 ochotników, jaką 
wymieniają historycy — pisząc o liczeb 
ności łódzkiego oddziału powstańczego, 
musimy uznać za wysoką, tembardziej 
że ludności polskiej miasto liczyło wtedy 
zaledwie 38 proc. Uzbrojenie i ekwipu- 
nek powstańców pozostawiały wiele do 
życzenia. 

Moskałe obawiali się powstańców. 
IMimo rozbicia oddziału powstańczego 
pod wsią Dobra Moskale zwracali bacz- 


poważne dzieła naukowe, traktujące o 
najważniejszych zagadnieniach życia, 
Taki to już jest los książki w naszych 


ną uwagę na Łódź i wydawali raz po raz 
okólniki i „cyrkularze* do ludności, aby 
„wiedziała, jak ma się zachować w ra- 
zie napadu powstańców na miasto“: 
pierwszym warunkiem tej instrukcji mia 
ło być wezwanie, aby ludność na pierw- 
szy alarm chowała się do domów i mie- 
szkań i zamykała drzwi i okna. Obostrza 
no też stale przepisy meldunkowe: aby 
w ten sposób „przeszkodzić napływowi 
obcych do miasta''. 


Dzisiaj mija lat 72 od wybuchu po- 
wstania, W okolicach naszych jest aż 
nazbyt wiele pamiątek świadczących, że 
Łódź w powstaniu brała żywy udział 
i niejeden chrzest krwawy przyjęła w 
walkach z Moskalami. O udziale tym 
żywo mówią nietylko papiery archiwal- 
ne, ale i owe łódzkie pamiątki-pomniki, 


JAN WOJTYŃSKI. 


ieratura w koszu ulicznym 


imi erwszy bunt tkaczy łódzkich sth- poważne dzieła naukowe za złotówkę.—Z jakich sfer re- 
krutują się uliczni nabywey książek.—Wszędzie kryzys! 


Któż z nas nie spotyka na ulicy wę- kłady z literatury światowej, jak również Nasz rozmówca ma zresztą dużo czasu, 


bo kupujących jest o tej porze niewielu. 
Sprzedawca skarży się na ciężkie cza 
sy. Ludzie przestaji wogóle kupować 


otrzymać ciężkich czasach kryzysowych! Najlep- książki, Conajwyżej poprzestają na gaze 


-— P 


ciężyć, wypierającą go z warsztatu ma- 
szynę. 

Na tle zdenerwowania, wywołanego 
wypadkami rebelji i buntu — przyszedł. 


„strawę duchową” w postaci 300-stroni- 
cowej powieści lub naukowej rozprawy 
z dowolnej dziedziny wiedzy: medycyny, 


sza powieść, drukowana zaledwie w ilo- | cie, a i na ten drobny kilkugroszowy wy- 
ści paru tysięcy egzemplarzy, w większo, datek niezawsze ich stać... Dawniej by- 
ści wypadków, nie dociera do rąk Czy- wało inaczej, Ludzie chętnie zatrzymy- 


ekonomii, prawa lub filozofji? 


w Łodzi rok 1863, Niejednokrotnie, przechodząc obok 


p = 
Wielka bitwa pod Łodzią |pogardą myślimy, cóż to za wybrakowa- 
Łódź i okolice nasze pochlubić Się, ny towar znajduje się tutaj na sprzedaż? 
mogą udziałem w jednej z większych bi-| Z pewnością, — sądzimy, — większość 
tew powstania styczniowego, mianowi- | wyłożonych książek, to stara makulatura 
cie w bitwie pod Łodzią, na polach wsi! wycofana przed laty z handlu księgar- 


takiego kosza lub wózka ulicznego, z 


Dobra w pow. brzezińskim. Bój ten sto-| 
czyła partja łęczycka, organizowana 
przez Sawickiego z Dąbrówki pod Zgie- 
rzem. Partja ta liczyła około 300 ochot- 
ników — łodzian, pabjaniczan, zgierzan, 
strykowian itd. Przeważał w niej ele- 
ment rzemieślniczy i robotniczy. Od- 
dział składał się z żywiołu, pełnego en-| 
tuzjazmu i zapału. Po wsiach okolicz=, 
nych gorliwie kołportowano manifest 


Rządu Narodowego. 


skiego, albo tandeta, przeznaczona jedy- 
sag dla najmniej wybrednej publiczno- 
ści 

Nic podobnego! Wystarczy rzucić po- 
bieżnie okiem na literaturę, wystawioną 
na pokaz uliczny, aby się przekonać, że 
obok kryminalnej, sensacyjnej literatury 
można tu dostać dzieła klasyków, prze- 


Itelników spowodu swej nadmiernej, zbyt 
| wrygórowanej ceny. Po pewnym jednak 
czasie wydawca, widząc, że książka nie 
idzie, puszcza ją na ulicę, I o dziwo! — 
Książka, która miesiącami leżała na pół- 
kach księgarskich, pokryta grubą war- 
stwą kurzu, dostając się do kosza sprze- 
dawcy ulicznego, odrazu 
przeznaczenie, wędrując pod strzechy... 

W śródmieściu, na ul. Piotrkowskiej, 
od paru lat stoi dość dużych rozmiarów 
wózek z książkami. Właścicielem jego 
jest młody jeszcze człowiek o inteligent- 
nej twarzy. Podchodzimy do niego i ni- 
(by pod pretekstem, że chcemy nabyć 
książkę, nawiązujemy z nim rozmowę. 


Wielkiemu zapałowi powstańców aiel Kto ma prawo do zasiłków? 


Wyjaśnienie ministerstwa opieki społecznej 


dorównywała jednak sprawność bojowa 
Wprawdzie proszono kilkakrotnie 0 przy 
słanie z Warszawy oficera na dowódcę 
oddziału, darermnie jednak. Komendę nad 
oddziałem musiał w końcu objąć lekarz 
łęczycki Dworzaczek. Ludzie na dobit- 
kę uzbrojeni byli słabo: trochę broni 
myśliwskiej, kosy, pałki — ot i cały ekwi | 
punek — tembardziej musimy jednak 
dziś podziwiać ich bohaterstwo. 

Powstańczy biuletyn wojenny o bit- 
wie pod Łodzią wspomina tak: 

„« Między: wsią Dobra a miastem 
Strykowem oddział łęczycki stoczył bit- 
wę z przeważającemi siłami moskiew- 
skiemi. Nasi walczyli z niepospolity od- 
wagą w lesie, gdzie byli atakowani, bój 
trwał od południa do 5 wieczorem... 
Moskale dobijali rannych, odzierali ich 
i pastwili się nad nimi. Naszych poległo 
63, Moskale ponieśli także wielkie straty“ 


Cmentarz pod Dobrą i cmentarz 
“w Łodzi 


Wśród zabitych w bitwie pod wsią 
Dobra przeważali łodzianie. Część ich 
spoczęła w grobach na pobojowisku 
(dziś na miejscu bitwy i grobów wznosi 
się piękny pomnik, wystawiony kilka lat 
temu) część zaś leży na Starym Cmen- 
tarzu Katolickim w Łodzi, o czem za- 
pewne niewielu wie. 

Na prawo od głównego weiścia leży 
Ś. p. Maria Piotrowiczowa, obok trochę 
dalej leży kilku innych powstańców. W 
alejach nalewo znajdują się liczne groby 
zbiorowe wszystkich zmarłych w Łodzi 


Łódź, 19 stycznia. 

(k) Do Łodzi nadeszło doniosłe wyja- 
nienie w sprawie rozporządzenia mini- 
sterstwa opieki spolecznej, dotyczącego 
bezrobotnych sezonowców wszystkich 
kategoryj, którzy zgłoszą swe prawa do 
zasiłków w okresie od 18 grudnia do 31 
marca 1936 roku. 

Prawo do zasiłków mają bezrobotni, 
którzy udowodnią, że w okresie 12 mie- 
sięcy przed zgłoszeniem wniosku o za- 
siłki podlegali obowiązkowi ubezpie- 
czenła na wypadek bezrobocia przynaj- 
mniej przez 26 tygodni I że w tymże cza 


sie mają conajmniej 104 dni lub więcej 
pracy i ubezpieczenia. 

104 dni pracy i ubezpieczenia mogą 
się mieścić w 26 różnych 


tygodniach, {skie Kasie i 


wali się przed wózkiem i z zaintereso ' 
waniem oglądali tytuły i prawie zawsze _.. 


coś kupowali. Teraz nikt nie ma nawet 
i na to czastt, 
Mój interlokutor podsuwa mi grubą 
600.stronicową powieść w dwu tomach. 
— Nówa rzecz, — powiada ze znaw* 


swoje | stwem, — Dobra. W księgarni kosztuje 


dziewięć złotych, u mnie tylko złotówkę. 

— Skąd pan wie, że dobra, kiedy pan 
nie czytał? 

— Pewno, że wiem. Jak  cołepsza 
klientela zaczyna kupować, ten i ów o tę 
samą książkę zapytuje, to znaczy, że do- 
bra. Można wówczas z zamkniętemi oczy 
> sprowadzić towar i rozejdzie się raz 

Wa, 
— A z jakich sfer rekrutują się prze- 
kac AE 

— O, to różnie bywa, Przeważnie 
młodzież szkolna, Szuka u mnie książek, 
których niezawsze dostanie w bibljotece 
szkolnej. Duży procent stanowi służba 
domowa, Trudno sobie wprost wyobra- 
zić, z jaką łapczywością te nasze wiej-. 
arysie wchłaniają w sie- 


przyczem jeden dzień pracy lub więcej |bie tanią, popularną literaturę, 


liczy się za tydzień. 

Bardzo ważnem jest tedy, by praco- 
dawca wpisał w zaświadczeniu zacho- 
dzące przerwy w pracy. l 

Bezrobotni. sezonowi, którzy. zgłosili 
prawo do zasiłku przed 18 grudnia i o- 
trzymali odmowę z Funduszu Bezrobo- 
cia, mogą zabiegać nanowo 0 zasiłki. 


Życie Pabjanic 


BAGNISTA DZIELNICA 

Południowo - zachodnią dzielnica miasta Pa- 
bjanic mieści się na gruntach bagnistych. — 
Zwłaszcza na jesieni i na wiosnę przejazd i 
przejście po niebrukowanych ulicach tej dziel- 
nicy są niezmiernie utrudnione. 

Wydział regulacyjny miasta- przystąpił do 
opracowania szczegółowego projektu odwodnie 
nia całej dzielnicy przez urządzenie racjonalnie 
zbudowanych i rozmieszczonych ścieków: 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa pra 
ce nad osuszeniem wspomnianych terenów 293- 
staną całkowicie przeprowadzone w nadchodzą 
cym sezonie letnim- 

ZE SZPITALA MIEJSKIEGO. 

Zarząd szpitalą miejskiego z lekarzem ordy- 
natorem dr. Meyerem na czele już dziś czyni 
zabiegi, aby z wiosną przystąpić do budowy no 


wego pawilonu, tak bezwzględnie potrzebnego 
do pomieszczenia prosektorjum i kaplicy przed- 
pogrzebowej. I 

Niezależnie od tego, kosztem zł. 4000 zaku- 
piony został i sprowadzony z Warszawy stół 
operacyjny, urządzony podług najnowszych wy 
magañ lekarskich. 

W lecie, zdy ilość chorych zakaźnych zmniej 
sza się do minimum, przeprowadzonym zosta” 
nie gruntowny remont pawilonu dla chorych 
epidemicznych. 

Potrzebne na celę powyższe fundusze już 
zostały zamieszczone w preliminarzu budżeto” 
wym miasta na rok 1936/37. 

REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Rapsxdja Bałtyku. 
NOWOŚCI: — Serce Indjanki. 

LUNA; — Chińskie Morza. 


Specjalną grupę stanowią robot- 
nicy. Taki to sobie niekiedy odmówi na 
kawałek chleba, a kupi ulubioną książkę, 
traktującą o zagadnieniach, które go naj 
bardziej obchodzą. Przeważnie kupują 
książki społeczne i gospodarcze, No i li- 
teraturę piękną. Dużą poczytnością cie- 
sł < z polskich geny, Żerom- 
s ieroszewski, a z obcych: Well 
Shaw, Tołstoj. d 7 iy 

SR Proszę spojrzeć, — zwraca się do 
mnie mój rozmówca, — oto „Wojną i Po 
kój" — Tołstoja, 7 tomów po 30 groszy 
sztuka. Albo Struga „Żółty Krzyż” — 
każdy SE po rac 

— Najmniej jednak kupuje książek 
urzędnik — dodaje po chwili AET a 
ca ze smutnym uśmiechem. Takiego in- 
teligenta w dziurawych zelówkach po- 
znaję już zdaleka. Cóż, przecież jesteśmy 
z tego samego fachu. Taki staje przed 
wózkiem, przegląda uważnie książki — 
przeważnie treści historycznej — rzadko 
pyta o cenę, potem pod jakimkolwiek 
pretekstem się oddala, przyrzekając, że 
przyjdzie innym razem, kiedy będzie 
przy gotówce, 
i szyć Po mac się  Heznłejszą 
romadka kupujących, więc wycofuję si 
nieznacznie, by nie sroceakdnać. Jag 
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RZEZORNY LUNATYK. 
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1. - 

" Mówią, że... kryzys 

Robi już płajtę, 

Że wkrótce będzie 

U nas iak w raju, 

Bo ponoć wszystka 

Mamy wyrabiać 

O własnych siłach 

Na miejscu — w kraju 


— No, gdybym tej nocy znowu wstał 
z łóżka, to mnie trąbki u nóg zbudzą... 


Przebaczenie 


Pan Andrzej spożywał ze swą mał- 
żonka obiad, Od kilku dni obserwował 
uważnie Helenkę, gdyż wydawało mu 
się, że jest ona ostatnio zbyt nerwowa. 

— Czy źle się czujesz, najdroższa?... 
pytał czule, gładząc jej śliczną blond 
główkę. i 

Helenka rozpłakała się niespodzianie, 
nagle urwała i spojrzała na męża zapła- 
kanemi oczyma. 


Precz z zagranicą!... 
Wszystko krajowe!... 
Słusznie... Któż na to 
Nie krzyknie: — „Brawo!“ 
Początek jest już: — 

Bo oto manty 

Już własne Włochy 

Tuż pod Warszawą.. 


— Andrzeju... — zaczęła uroczyś- 
cie, — Nie jestem ciebie warta... 2. 
tora Helenko!.. Co się Mówią, że... jeden 
— Zdra... zdra... zdradziłam cię, An- Z królów francuskich 
drzeju!.... Dbał, by ieść mieli 


Ci, co są głodni, 
I bardzo pragnął, 
By każdy Francuz 


Andrzej zbladł. Jej szczere przyzna- 


ac semp sanen goiaren 
niespotykany dotąd odcień. pozatem 
jest ona przecie jeszcze taka młoda... Miał kurę w garnku j 

— Nie chciałam, abyś dowiedział się Choć raz w tygodniu! 
o tem od osób trzecich... Wygoń mnie |-+*060420000200404%0044000004000% 
z tego domu, wiem, że na to zasłuży- 
łam!.. — rozpłakała się znowu; chyląc 
główkę na jego ramię, 
_ Litość wypełniła po brzegi czułe ser- 
ce Andrzeja, 

— Przysięgam, że zdradziłam cię 


esola Gwiazda 


Sloteczki Wyssane z palca 


W Niemczech brak mięsa 
Z powodów znanych 
Więc tam ich włades 
Inne ma cele: — 
Pragnie on szczerze, 
. By każdy Niemiec 
Miał raz w tygodniu 
W garnku — szrapnele... 


3. 
Mówią, że... wojny 
Włosko - etiopskiej 
Niema i nigdy 
Nawet nie było... 
Że to jest tylko 
Trick rekiamowy 
Filmu: — „Ach, jakże 
Na wojnie miło!'*... 


Rolę Negusa 
Gra godnie Brodzisz, 
Mussoliniego — 
Stasio Sieluński, 
Znicz -- Rasa Kasse, 
A Tom wraz z Warserx 
Są autorami 
Pieśni ułańskich... 
Kant 
POCE000 


Ostatni z rodu Petelkiewiczów 


(Sensacyjny wypadek w pewnej kawiarence...) 
Wczoraj wieczorem pan Anastazy | Pętelkiewicz nie wracał. Pan Poncz za- 


| + — Nics 


tylko ten jeden — jedyny raz... Czy mo- 
żesz mi przebaczyć?... 

W pytaniu tem było tyle niepewnoś- 
ci i wyczekiwania, że Andrzej sam o ma- 
ło się nie rozpłakał... Czy był on zresz- 
tą, iedynym mężem, któremu żona przy- 


Poncz, sekretarz rejenta, udał się Z žo- wołał kelnera. t 
ną do kawiarni. Małżonkowie zamówilij . — Płacić!... 
dwie herbaty i ży Podczas gdy Kelner przedstawił mu rachunek: 
pan Poncz przeglądał ilustrowane pis-| — Trzy herbaty... Pięć ciastek... 
ma, zbliżył się doń nagle jakiś dość! 4 
nędznie odziany mężczyzna i zawołał: 


— Jakto?... dziwi się pan Poncz. — | 


S 
T 


— Patrz łaskawie nawprost, ludziom 
ciagle się zdaje, że chcemy jechać na 
lewo. 


Kobieca I lazafia 


Cichy, zimowy wieczór. Pan Alojzy siedzi w 
domowych pantoflach i w szlaf:oku przy stole, 
studjując artykuł polityczny w gazecie. Obok 
siedzi jego małżonka, pani Dziunia, cerując 
skarpetki. 

— Mój Boże,. — zaczyna pani Dziunia tęsk- 
nym głosem, — Znowu styczeń... Znowu minął 
rok, 

— Tak, minął, — mruczy pan Alojzy, mar- 
szcząc czoło i nie odrywając wzroku od gazety, 

— Człowiek wcale nie zdaje sobie sprawy 
jak- lata uciekają... 

— Taaaak,. Nie zdaje.» 

— Dopóki człowiek jest młody, ma wrażenie, 
że młodość jest wieczna. a 

— Jesteś dziś bardzo melancholijnie nastro- 
jona, moja droga... — rzekł Alojzy, odkładając 
gazete, Co się stało?» 
Zima... Śnieg... Liście opadły z 
drzew.» 

— Wiadomo, że zimą drzewa są bez liści... 

— Ale nietylko liście opadają.. Tobie na- 
przykład opadły z głowy wszystkie włosy... 

— Co to ma znaczyć, Dziuniu?!.. Czytam 
spokojnie gazetę, a ty mi tu włazisz z temi im- 
pertynencjami! 

— Widzisz, fo właśnie jest najgorsze: — ty o 
niczem nie myślisz.. Nie żal ci wcale uciekają- 
cych lat. 
| — Ale co się z tobą stało?., Czy nie zaczy- 
nasz przypadkiem pisać wierszy? , 
| — Nie... Czuję tylko, że się starzeję... 

t = Powinnaś była przyzwyczaić się do tej 
' myśli od wielu lat... 
U 


— Czy tobie to przychodzi z taką łatwo- 


prawiła rogi?... To szczere wyznanie bę- 
dzie dla niej nauczką na całe życie!... 
Raz go zdradziła, ale więcej już tego 
napewno nie uczyni!... 

I Andrzej wycisnął na czole swej żo- 


ny pocałunek przebaczenia... 
++ 
= 


za niespodzianka!.. Moooooje uszano- 
waaaaa!... Nie widzieliśmy się już ko- 
pę lat, prawda?... Co słychać, kochany 
panie hrabio!?... 

— Przepraszam... — bąknął Poncz— 
Pan szanowny omylił się.. Nie jestem 
hrabią... Nazywam się Anastazy Poncz 
i jestem zwykłym urzędnikiem... 

Nieznajomy stanął jak wryty. 


Po tej małżeńskiej ceremonii Andrzej 
opuścił szybko mieszkanie, gdyż czas 
już było do biura. 

A wpół godziny potem Helenka za- 
dzwoniła do drzwi jakiegoś mieszkania. — Niemożliwe! — zawołał. — Co za 
Otworzył jej przystojny młodzian. podobieństwo!.. Pan nie może sobie 

— Nareszcie!... — odetchnął uszczę- ; wyobrazić co za podobieństwo, panie!... 
śliwiony. — Nareszcie dotrzymała pani! Te oczy, t» czoło, te usta, te włosy!... 
słowa !... Jak dwie krople wody, panie!... Czy pan 
. Helenka weszła nieśmiałym krokiem | rzeczywiście nie należy do kręgu moich 
do pokoju i rozejrzała się dokoła. dawnych przyjaciół?... 

, — Czy już nie obawia się pani, że] — Mam wrażenie, że nie, proszę pa- 
mąż dowie się o wszystkiem?... na... Widzę pana poraz pierwszy... Jak 

— Nie... — brzmiała jej spokojna od-|jyż rzekłem, nazywam się Anastazy 
powiedź. — Mądra kobieta urządza się | Poncz... 
inaczej... Już zgóry uzyskałam od.męża|  __ Bardzo mi miło... Kiejstut Ambro- 
przebaczenie... (e. k). |ży Filip Pętelkiewicz. ostatni z rodu 
słynnych Pętelkiewiczów, panie... 

l Małżonkowie byli bardzo zadowoleni 
Jak wiadomo, we Włoszech odbyła się nie-|Z tej awk: | znajomości. Zapro- 
dawno wielka zbiórka złota na cele wojenne, |Sili go do swego Stolika. Pętelkiewicz 
Wszyscy oddawali swe obrączki ślubne. był człowiekiem bardzo towarzyskim, 

Na jednej z ulic w Rzymie spotyka się dwuch mówił wiele i bardzo dowcipnie, tak, iż 
sędziwych Włochów. Jeden zwraca się do dru- | TOZMOWA stawała się coraz  serdecz- 
glego: niejsza. 

— No, jak tam, czy oddał pan już swą złotą Wkońcu Pętelkiewicz przystąpił do 
obrączkę ślubną? opowiadania swego życiorysu: 

— Nien Oflarowałem rzecz znacznie kosz-|  — „więc rozumiecie państwo — kar- 
towniejszą... ty, hulanki, wyjazdy... Majątek rodowy 

— 0oool.„ Cóż to?.. szybko stopniał, panie... Już mój ojciec 

— Oddałem na celę wojenne swoje złote| był człowiekiem, można rzec, panie, 
wesele!... niewąchającym gotówki... Nie bacząc na 

LEPSZY INTERES, to, że posiadał tytuł barona (tak, pa- 

Kac podchodzi do Kotka na ulicy í powiada: | nie) został w Paryżu, panie, nauczycie- 

— A, serwns!„, Dobrze, że pana. spotkałem... | lem tańców... Ja, panie, wyemigrowałem 
Mam do pana wielką prośbę... Czy mógłby mi| do Ameryki i byłem tam przez dłuższy 
pan pożyczyć 50 złotych na jeden dzień?.. Daję |czas detektywem... Przy tei okazji czło- 
słowo honoru, że jutro zwrócę Wprawdzie | wiek, panie, poznał życie... Trudno so- 
mógłbym zaciągnąć tę pożyczkę u Mayera, ale | bie wyobrazić, panie, jakie oszustwa by- 
ten łobnz chce 5 złotych procentu... wają na świecie!.., 

Kotek zastanawia się przez chwilę, wreszcie Pętelkiewicz długo jeszcze w ten spo- 
odpowiada: sób opowiadał, poczem przeprosił na 


PATRIOTA. 


— Panie Kac, wie pan co7.. Tu pan ma pięć |chwilę i oddalił się od stolika... 
Mingło dziesięć minut. 


złotych i pożycz pan 50 złotych u Mayeral Kwadrans. 


|la przecie miałem tylko dwie herbaty „ścią? 


t 
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— Aaaaaaa!.. Kogo widzę?!.. Co i jedno ciastko... 


— Tak, ale ten pan, który odszedł 
wypił szklankę herbaty i ziadł cztery 
ciastka... 

— A co mnie to obchodzi?... 


— On właśnie mówił, że pan za niego 


zapłaci... 


—= GBP 
Pan Poncz zbladł.. Instynktownie 
skierował wzrok w stronę wieszaka, 


gdzie wisiało jego nowe futro na lisach. 
Ale zamiast futra, wisiało teraz stare 
zniszczone paletko... 

-= W kieszeni palta pan Poncz znalazł 
kartkę następującej treści: 

— „Szanowny Panie!.. Proszę się 
na mnie nie gniewać!.. Może przy 
okazji zwrócę panu to futerko... Z powa- 
żaniem — ostatni z rodu  Pętelkiewi- 
czów“. (e. n.) 
053860030806990005080000200000€ 


PROTEKCJA. 

Do dyrektora banku zgłasza się pewien mło- 
dzian, a 

— Czem mogę panu służyć? — pyta dyrek- 
tor. À 

— Przychodzę do pana dyrektora w sprawie 
posady... 

— U nas niema wolnych posad. 

— Tak, wiem o tem, ale przychodzę z pro- 
tekcji mojej kuzynki, pan dyrektor ją zna, tej 
szelmutki,.. 

— Przepraszam, któż to jest pańska kuzyn- 
ka? 

— Helenka Negri... Znana artystka kabare- 
towa... 

— Pan wybaczy, ale jej wcale nie znam... 

— Wiem, ale to nie szkodzi... Pan ją zaraz 
pozna. 

I otwierając drzwi, młodzieniec zawołał w 
stronę poczekalni; 

— Helenko!.. Pozwóli.. Pan dyrektor chce 
cię poznać!.., 


JAK W TEATRZE. 
Syn dyrektora teatru wraca ze szkoły, 
— No, jakże tam?., — pyta ojciec. — Gdzie 
siedzisz?... 
— Na dole, drugi rząd na lewo.» 


|  — Dlaczego akurat dziś zadajesz mi takie 
głupie pytania? 

— Czy wcale nie myślisz o przyszłości? 
| — Owszem! 

— I co czynisz, aby przeciwdziałać nadciąga- 
'jącej starości? 
— Słuchaj, Dziuniu, twoje pytania doprowa- 
,dzają mnie do szaleństwa! 

— Pamiętaj, mój drogi, że ze starością trzeba 
walczyć! 
|  — Poco?.. Co mi to 
to jakiś sposób? 
| — Tak(., — zawołała nagle pani Dziunia z 
*triumfującą miną, — Właśnie chcę ci powiedzieć, 
ż> widziałam dzis w wystawie cudowny kostjum 
narciarski, w którym wyglądam conajmniej o 
dziesięć lat młodziejt... 


pomoże?,., Czy jest na 


(a. L) 
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PRZYSŁOWIA. 

Dwaj kupcy posprzeczali się, W. ierworze 
kłótni jeden powiada do drugiego: 

— Widzi pan, pan mnie chciał oszukać i sam 
został pan oszukany!.. Tak się nie robi, paniel. 
Ja wierzę w przysłowial.. A przysłowie mówi, 
że „kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpa- 
dal", 

— Przepraszam pana, gdybyśmy mieli tak 
stanowczo wierzyć w przysłowia, to pan powi- 
nien być oddawna żywą pochodnią! 

— Jal. Dlaczego!?,. ; 

— Pan, widzę, zapomniał o przysłowiu, które 
głosi, że „na złodzieju czapka gore'17.« 


TYFUS. 

Mac Mahon, prezydent Republiki Francus- 
kiej był bardzo dzielnym wodzem, ale jego zdol- 
nościom umysłowym nie przypisywano wielkiej 
w agi, 

Pewnego razu Mac Mahon zwiedzał szpitał 
wojskowy. Zbliżywszy się do jednego z żołniet 
rzy, leżących w zóżku, zapytał: 

— A ty, mój zuchu. na co chorujesz?.., 

— Na tyfus.. — odparł ciężko chory. 

— Tyfus?,. Phi.. To niedobrze, mój drogl.. . 
Tyfus to straszna choroba.. Albo człowiek 
umiera, albo zostaje już na całe życie idfotą.. 
Ja wiem coś o tem, sam miałem tyłus w Algle- 
TEE.» 


Wy? 


RTTE 
Wniosek Pogoni 0 
Wa ':zawd, 13 stycznia. 

Obrady  waliego zebrania Ligi 
PZPN-u rózpcczęiy się przy udziale de- 
legatów wszystkich nalezących do I igi 
klubów. Zebranie zagaił prezes płk. dr. 
Żołędziowski, wzywając na samym wstę 
pie zebranych do uczczenia iedrominu- 
tową ciszą panię.. Pierwszego Mar- 
szałka Józefa Piisudskiego. 

Poczem ma stanowisko przewodni- 
czącego zebrania wytrano dr. red. Ob- 
rubańskiego z Kiakowa, na zastępcę płk. 
Podgórskiego, a na sękretarza p. Drew- 
niaka. 

Teraz uczczono przez powstanie pa- 
mięć zmarłego w ub'egłym reku ziwane- 


go działacza piłkarsk'ego i wspótwórcy | 


Ligi dr. Rosenstocka. 


Po odczytaniu sprawozdań ustępu- 
jącego zarządu wywiązała się nad nimi 
trwająca przeszło trzy godziny dysku- 
sia, w czasie której głos zabierali wszy- 
scy niemal delegaci. Krytykowano cały 
szereg spraw, nie dopatrując się jednak 
w działalności zarządu uchybień zasad- 
niczych. Krytykowano przedewszyst- 
kiem fakt, że Liga niezbyt stanowczo 
sprzeciwiała się PZPN-owi przy prze- 


braduie 


pozostawienie Cracovii w Lidze upadł 


kraczaniu przez PZPN wyznaczonej u- 
przednio liczby pięciu dni na mecze mię- 
dzypaństwowe. Krytykowano też nie- 
słuszne często karanie zawodników i t. 
d. Po otrzymaniu wyjaśnień od człon- 
ków ustępującego zarządu i po wysłu- 
chaniu opinji komisji rewizyjnej uchwa= 
lono absolutorjum z podziękowaniem. 

Teraz nastąpiła miła uroczystość wrę- 
czenia odznak mistrzowskich Ruchowi, 
jak też wicemistrzowskich Pogoni i 
Warcie. 

Na tem zakończono pierwszą część 
zebrania. 

W drugiej części po przerwie obia- 
dowej rozpoczęto obrady od przystoso= 
wania statutu Ligi do postanowień 
PZPN-u. Uchwalono dalej unikać w 
przyszłym terminarzu ligowym, takich 
niedziel, w których odbywałoby się tyl- 
ko po jednym meczu, wprowadzić nato- 
miast pełne niedziele ligowe (po pięć 
spotkań) i starać się w ten sposób prze- 
prowadzić mistrzostwa. Następnie po- 
wzięto uchwałę, na mocy której niedo- 
puszczalne będzie, by kluby rozgrywały 
oba spotkania, a więc mecz i rewanż na 
jednem boisku, tak jak ste wydarzało do 
tej pory nieraz. 


Wniosek o zmianę terminu rozgry- 
wek, to jest przeprowadzenie pierwszej 
rundy na jesieni, a drugiej na wiosnę nie 
uzyskał większości i postanowiono po- 
zostać przy starym systemie wioseen- 
no-jesiennym. 


Zebranie wypowiedziało się za znie-: 


sieniem autonomii sedziów, 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek 
lwowskiej Pogoni o pozostawienie Cra- 
covji w Lidze. Ostatecznie za wnio- 
skiem wypowiedziało się iedynie pięć 
klubów, a sześć przeciwko  wnioskowi, 
wobec czego spadek Cracovii został 
przypieczętowany, 

Głosowanie nad wnioskiem tym od- 
było się naskutek żądania przedstawi- 
cieli Dębi tajnie, 


skie, które w czasie dyskusji wypowia- 
dały się za wnioskiem, głosowały póź- 
niej za pozostawieniem Cracovji w Li- 
dze. 

Na tem wyczerpano porządek pierw- 
szego dnia obrad. 


W drugim dniu odbędą się wybory 


nowych władz i ułożenie terminarza li- 
gowego. 


Durkowski pojechał do Warszawy 


i wystąpić ma w wadze Średniej w dzisiejszym meczu ze Skodą 


ŁÓDŹ, 19 stycznia, 
Dzisiejszy mecz o drużynowe 
Polski pomiędzy zespołami Skody I IKP, wzbu. 


nigdy nie „nawala“ — kończy sympatyczny plę* 


mistrzostwa | ściarz IKP. + 


W całym zespole panuje naogół dobry na: 


dził 'w sierach sportowych. Łodzi olbrzymie ża | strój, przyczem zawodnicy niezależnie od wy* 
Interesowanie, o czem Świadczy chociażby fakt | niku meczu, chcą przedewszystkiem zrehabiłl* 


że do Warszawy wybrała się specjalnie na dzi 
siejsze zawody spora liczba „kibiców”. 


Zespól IKP wyjechał już w dniu wczorajszym 


w godzinach popołudniowych, chcąc dać moż 
ność zawodnikom wypoczęcia przed tak poważ 
nem spotkaniem, 

Jak już o tem wczoraj pisaliśmy łodziank 
wyłechall do stolicy bez reprezentanta w wa 
dze ciężkiej, którym miał 


domu. 
Pojechał natomiast Durkowski, którego udzia 


w składzie ekspedycji zdaje się przemawiać za 


początkowo być 
Wurm, a później Rosław. Obaj oni zostali w 


tować się w oczach publiczności stołecznej zaj 
ostatni mecz z Warszawianką, który wszak nie 
przysporzył im zwolenników na terenie stolicy. 
uda zobaczymy już za kilka 


Czy im się to 
godzin. (go): 


Hokeiści rumuńscy wKatowicach 


©lsąqsfie—ERunuonzuuajda 3:1 (1:9, LP, 1:1) 


Katowice, 19 stycznia. 


) Wczorajszy wystep hokeistów ru- wszystkie nadarzające 
į uuńskich nie wywołał w Katowicach 


większego zainteresowania. to też tor 


tem, że w IKP. wzięła jednak górę kombinacja Świecił pustkami. 


przesunięcia Chmielewskiego do wagi półcięż 
kiej, a Pietrzaka do ciężkiej. 


Opróżnione miejsce w wadze średniej: zajmie | 
Banaslak względnie też Durkowski, zależnie od 


tego, któremu łatwiej przyjdzie zrobienie tej 
wagi. W ten sposób wzrosną oczywiście znacz” 
nie szanse zespołu łódzkiego: 
Wbrew zwyczajowi jednym z ostatnich, któ 
ry przybył na dworzec kolejowy był Banasiak 
— Omal nie spóźniłem się przez te „rybki” 
które „łowię” obecnie w „Expressie“. Jest to 


świetna rozrywka, której obok boksu poświę: | 


cam obecnie wolne chwile. Wartoby też było 


zdobyć jakąś nagrodę. Ale co tu zadać, kiedy | 


jestem straszny pechowiec. Może mi się jakoś 
w Warszawie poszczęści, a przecież walka 2 


Seweryniakiem nie jest rzeczą bynajmniej łatwą ' 


szczególnie, że Adaś znajduje się obecnie w bar 
dzo dobrej formie, I ja jednak też przygotowa 


łem się do spotkania starannie i przypuszczam | 


że powinienem wytrzymać tempo czterech rund 


Forma zaprezentowana przez rumu- 
nów nie usprawiedliwia bynajmniej ich 
sukcesu w Berlinie. Mimo wszystko 
podkreślić jednak należy, że reprezen- 
tacia Rumunji była zesgpłem lepszym i 
przegrana wczorajsza” krzywdzi ją. 
Przez cały czas mieli rumuni przygnia- 
tającą przewagę, przyczem godnym 
podkreślenia jest fakt, że w trzeciej ter 
cii wycofali bramkarza a jego miejsce 
zajął rezerwowy gracz drugiego ataku, 
tak że na lodzie czynnych było sześciu 
graczy, którzy stale przebywali pod 
bramką śląską. Rumuni zademonstro- 


| wali przedewszystkiem dość ładną jaz- 


dę i wcale dobre opanowanie technicz- 
ne. Na czoło zespołu wybił się kanadyj 


azresztą będzie już napewno dobarze. Z Sewe- czyj; Watter na obronie i Blarek w na- 


ryniakilem mam jeszcze stare obrachunki, wal 
czy się z nim jednak bardzo dobrze. Ciekawy 
też jestem jakl będzie ogólny wynik meczu 
który mie jest chyba zgóry przegrany. Remis 
powinniśmy przywieźć, a jak się uda to I zwy* 
cięstwo. Zresztą poważny wpływ ua końcowy 
wynik meczu będzie też miała moja „wojna“ 
Ja w każdym razie dołożę wszelkich starań by 
Warszawa nie zawłodła się na mnie, Banasiak 


Gdzie odbędzie się 
mecz 5chmeling—Louis 


Amerykańskie dzienniki donoszą, że 
toczy się obecnie walka o teren meczu 
Schmeling — Louis. Podobno mecz od- 
bedzie się definitywnie nie w Nowym 
Jorku tylko w Chicago. 

Menager motywuje to tem, że w Chi- 
cago mieszka więcej Niemców niz w 
Nowym Jorku. Argument ten, oczywiś- 
cie, nie wytrzymuje krytyki, trudno bo- 


wiem przypuścić, aby mecz podobny w) 


padzie. 
Reprezentacja Śląska składająca się 
z graczy SIKH i Pogoni była wyjątko- 


1 


wo dobrze usposobiona wykorzystując 
się okazie do 
strzelenia bramek. Pomocnym był jed- 
nak przytem bramkarz rumunów, pono= 
szący przedewszystkiem winę porażki 
swej drużyny. 

W pierwszej tercji gra ospała, przy 
czem bramkę dla zespołu śląskiego zdo 
RoG z zamieszania podbramkowego 

rtl. 

W drugiej tercji goście z Bukaresz- 
tu narzucają szalone tempo i częsta 
goszczą pod bramką polską, jednakże 
znakomity Kaszny wszystko broni. W 
tej fazie Ślązacy zdobywają bramkę 
przez Urzonia. 

W trzeciej wreszcie tercji rumuni 
przypuszczają generalny atak, mimo te- 
go jednak Ślązacy zdobywają jeszcze 
trzecią bramkę przez Kasprzyckiego. 
Teraz goście wysyłają wszystkich 
swych graczy do ataku i w rezultacie 
pada honorowa bramka dla nich. 

Sędzią spotkania był mgr. Trytko z 


|Krakowa. 


Tłoczyński i Jędrzejowska rozstawieni 


na mistrzostwach tenisowych Niemiec w hali 


W czwartek późnym wieczorem od- 
było się losowanie do 21 niemieckich 
mistrzostw tenisowych w hali. Zawody 
zostały licznie i mocno obesłane. Oprócz 
czołowych tenisistów niemieckich (z 
wyjątkiem Cramma) startuje szreg do- 


skonałych tenisistów zagranicznych, re- 


prezentujących 11 państ, 

W grze pojedyńczej panów weźmie 
udział 32 zawodników. 

Najlepsi czterej zawodnicy zostali 
rozstawieni: Henkel, Landry, Boussus 
i Tłoczyński. 

Tłoczyński w swojej grupie walczyć 


Nowym Jorku nie zgromadził kompletuj będzie z następującymi przeciwnikami: 
widzów. Pisma niemieckie przypuszcza-|z Włochem Rado, W. Menzlem i Nowo- 
ją, że chodzi raczej o to, aby mecz odbył | zelandczykierń Malfroi oraz z kilkoma 


się w mieście rodzinnem Louisa. 


innymi gracząmi. 


W grze pojedyńczei pań startować 
będą 22 zawodniczki. Rozstawione zo- 
pay następujące cztery: 

perling, Adamson, Iribarne oraz Je- 
drzejewska. 

W grze mieszanej startuje 16 par, a 
w ich liczbie Jędrzejewska — Tłoczyń- 
ski, którzy również zostali rozstawieni 
wraz z następującemi 3-ma parami. 
Sperling — Stegman, Iribarne— Gentien, 
Adamson — Henkel. 

W grze podwójnej pań startuje 11 
par. Rozstawionńe zostały następujące 
4 pary: Sperling — Horn, Schneider — 
Peitz, Jędrzejewska — Adamson, Iri- 
barne — Schombourgh. 

W grze podwójnej panów Tłoczyński 
grać będzie z Duńczykiem Gleerupem. 


co pozwala przy- | 
puszczać, że nie wszystkie kluby ślą-| 


Szermierze walczą 
o miejsce w zespcis olimpijskim 
Warszawa, 19 stycznia. 

Druga eliminacja przedolimpijska 
szermierzy rozpoczęta wczoraj w War 
szawie zgromadziła na planszy 24 sza- 
blistów i 8 szpadzistów. W szabli za“ 
wodnicy podzieleni zostali na trzy grii- 
'py, z których po trzech zakwalifikowa= 
ło się do finału i doszedł do tego jesz- 
cze dziesiąty zawodnik, 

Z pierwszej grupy w finale znaleźli 
się: Sobik, Zapaśnik, Banaś, z drugiej 
tichy, Frank, Jarosiński, z trzeciej kpt. 
Segda, Kaczmarczyk, Głowiczower 1 
aż kozi jako dziesiąty por. Ostanko- 
wicz, 


Mecz bokserski 
Makkabi—IKP 


Warszawska Makkabi rozegra dnia 
26 b. m. w sali cyrku warszawskiego 
mecz bokserski o charakterze towarzy= 
skim z łódzką IKP. W ramach tego me- 
lezu dojdzie do dwuch ciekawych spot- 
|kań pomiędzy Rosenblumem a Woźnia- 
kiewiczem w wadze lekkiej oraz Neudin 
giem a Pietrzakiem w wadze półciężkiej. 


Wielki turniej 


zaraśniczy w Krakowie 


W dniach 25 i 26 b. m. Robotniczy 
Klub Krakowski Legia organizuje wielki 
turniej zapaśniczy o mistrzostwo Krako- 
wa w wadze półśredniej. 

Zwycięzca otrzyma szarię z herbem 
miasta Krakowa, oraz nagrodę prezyden 
ta m. Krakowa. 


| Nie będzie meczu 
Polska—MNiemcy 


W bieżącym roku przypada trzecie 
jskolei międzypaństwowe spotkanie lek- 
' koatletek Polska — Niemcy. 

Ze względu na przypadające w tym 
roku Igrzyska Olimpijskie, wspomniany 
wyte miecz został przełożony na rok 


Mistrzostwa Polski 


Kolejowego P.W, 


W dniach 25 i 26 b. m. odbędą się w 
Wilnie zawody narciarskie o mistrzost- 
wo Polski Kolejowego P. W. 

W zawodach startować będą również 
panie na dyst. 8 klm. Poza konkursem 
startować ma w skokach najlepszy nasz 
skoczek Marusarz. 


|Piłkarze rumuńscy w Palestynie 


W Tel-Avivie rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy drużyną rumuńską 
Unireą Tricolor z Bukaresztu a drużyną 
Hapoel. Zwyciężyli Rumuni 3:2. 

Drugi mecz rozegrany w Tel-Avivie 
Mad Rumuni przegrali w stosunku 


Kanadyjscy hokelści w Polsce 


W połowie lutego gościć ma w Pol- 
sce zespół szwajcarskich kanadyjczy= 
ków (studenci kanadyjscy studjujący w 
Szwaicarji). Zespół ten, który zanotował 
ostatnio szereg sukcesów nad bardzo wy 
bitnemi drużynami Europy ma rozegrać 
Ww Polsce 4 spotkania: we Lwowie, w 
Krakowie, w Krynicy i w Katowicach. 


Zawody szermiercze 
w Lublinie 


Ww. dniach 15 i 16 lutego br. odbedą się na 
sali gimnastycznej okręgowego ośrodka WF zą* 
wody szertiiercze a mistrzostwo okregu Kor- 
pusu nr. II. 


